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W ojna ba łkańska.
Nieporozum ienia austryacko-serbskie w ybija ją  

się obecnie na p ierwszy plan sytuacyi polity­
cznej, którą teraz uw aża ją  za więcej zaostrzo­
ną, niż na początku wojny. G łównym i punktami 
spornym i są: kwestya albańska i dążenie Ser 
bii do usadow ienia się nad Adryatykiem . Z a ję ­
cie S in  G iovanni di M edua przez Czarnogór- 
ców  kom plikuje jeszcze sytuacyę, gdyż obok  
aspiracyj serbskich na Durazzo powstał nad  
Adryatykiem  jeszcze drugi dla Austry i nieprzy­
jem ny konkurent.

Serbia  nietylko w  tym punkcie postępuje  
w b rew  ostrzeżeniom Austryi, ale i co do ukła  
dów  ekonomicznych zajm uje nieprzejednane sta­
nowisko. Podczas gdy  Austrya  żąda gwarancyi, 
że jej interesa ekonomiczne będą uwzględnione, 
Serb a m ówi tylko o zawarciu  zw yk łego  traktatu 
handlowego, który jako wypow iedzialny nie daje  
żadnej pewności co do zabezpieczenia Austry i 
np. wolnych dróg do m orza Egejskiego.

Stanowisko A ustry i znajduje poparcie u  W łoch  
i Niemiec, które również nie chcą widzieć usa­
dowienia się Serbii nad Adryatyk iem  W iedzą  
Wprawdzie, że Serbia nie m a i nie będzie m iała  
floty, aby  odgryw a ła  rolę na morzu, ale boją  
się, że port serbski na A dryatyku  będzie w ła ­
ściwie portem r o s y j s k i m ,  co ze względu na 
tnożliwość otwarcia Dardanelów , sprow adziłoby  
przesunięcie się sił morskich na m orzu Sródzie- 
mnem na niekorzyść A ustry i i W łoch.

Z  tego sam ego pow odu A n g l i a  staje po 
stronie Austryi, w  przeciwieństwie do F r a n ­
c y i ,  która prowadzi form alną kam panię prze­
ciw Austryi. Angielsk ie sfery  urzędow e i pism a 
blisko nich stojące przyznają głośno, że A ustrya  
ma interesy na Bałkanie, które muszą być re ­
spektowane, co nawet leży w  sam ym  interesie 
państw  bałkańskich. Charakterystyczną jest 
Zmiana ró l w  porównaniu z czasami po aaeksyi 
Bośni; w ów czas Francya popierała Austryę  a 
Anglia  w ystępow ała  przeciw  n iej; teraz dzieje 
się akurat przeciwnie.

Sp raw a  pośrednictwa m ocarstw o zaw iesze­
nie broni zupełnie ucichła. M ocarstwa zgodnie  
odm ówiły żądaniu Turcyi o pośrednictwo, nie 
chiąe narazić s ę na odm owę ze strony sojuszu  
bałkańskiego. Pogrzeban ie tej sp raw y  zostało  
przyśpieszone deblaracyą państw  bałkańskich, 
że chcą bezpośrednio układać się z Turcyą, a 
termin uk ładów  w yznaczyły  na ten czas, kiedy  
Zajmą Konstantynopol, Saloniki i Skutari.

W  zw iązku z tą sytuacyą stoi silne oziębienie  
stosunków m iędzy A n g lią  a  Rosyą. P rasa  ro­
syjska zarzuca Anglii, że w b rew  przyjaźni z 
Bosyą dąży do utrzym ania Tu rków  w  Konstan­
tynopolu i w  tym celu —  podobnie jak  w  roku  
1878 —  m obilizuje sw ą  flotę, aby  przy tej spo­
sobności zabrać d la siebie zatokę Suda na K re ­
cie. D rugim  faktem  jest plan obsadzenia K on ­
stantynopola przez mocarfctwa w  teu sposób, 
że z okrętów  tam stacyonowanych oddziały m a­
rynarzy w ysiądą  na ląd i obsadzą poszczególne 
części miasta, wedle w skazów ek  am basadora  
Sustryackiego, jako  najstarszego z pośród am ba­
sadorów.

Zanosi się w ięc na now e ugrupow an ie m o­

carstw : z jednej strony Austrya, Niem cy, W ło ­
chy i A n g lia  przeciw  Serbii i B u łga ry i; z dru ­
giej strony Rosya i Francya za aspiracyam i 
serbskiem i na A dryatyku  i za obsadzeniem  K on­
stantynopola przez B u łga ró w  —  dla Rosyi.
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Walki bułgarsko-tureckie.
Pod Lille Burgas i Bunar Hissar.

Sofia. B ułgarska  agencya telegraficzna o g ła ­
sza następujące spra wozdanie o walkach na linii 
Liile Burgas-B unar H issar od 29 października  
do 2 b. m.

A rm ia turecka liczyła 120.000 ludzi, 300 ar­
mat i 65 szw adronów  jazdy. Podczas pięcio­
dniowych zaciętych w alk  p raw e skrzydło  tu re ­
ckie bez przerw y atakow ało  lew e skrzydło b u ł­
garskie, chcąc mu odciąć połączenie z Kirkilisse. 
Bułgarom  udało  się, dzięki śm iałym  atakom, 
potężnemu działaniu artyleryi i celności strza­
łów  piechoty, zmusić nieprzyjaciela do odwrotu. 
Nieprzyjaciel w  odwrocie w ystaw iony b y ł na 
m orderczy ogień bułgarskiej artyleryi. Pole  
w alk i zasłane było  trupami. Trzeciego dnia cen ­
trum  bułgarskie, poparte strzałam i artyleryi, 
rozpoczęło atak. Piechota zaatakowała na b a ­
gnety fortyfikacye, które w yd aw a ły  się nie do  
zdobycia. Piechocie bu łgarskiej udało się zająć  
te fortyfikacye. Rozpoczęto następnie pościg 
nieprzyjaciela, który pod ogniem  artyleryi po­
padł w  rozsypkę. D a ia  piątego lew e skrzydło  
bułgarskie otrzym awszy św ieże posiłki przeszło  
do decydującego ataku i rozproszyło n ieprzyja­
ciela na całej linii. N ieprzyjaciel porzucił silne  
pozycye i rozpoczął ucieczkę. B u łgarzy  zdobyli 
42 *armaty szybkostrzelne, kilkanaście chorą­
gw i, 150 w agonów  środków  żywności i am uni­
cyi, dw ie lokom otywy i kilka sk ładów  środków  
żywności.

Straty B u ł g a r ó w  w  tych walkach  wynoszą
15.000 zabitych i rannych, podczas gdy  straty  
T u r k ó w  przenoszą 40 000 ludzi. W  walce tej, 
którą porównać m ożna z bitwą pod Mukdenetn, 
arm ia turecka została z u p e ł n i e  z n i s z c z o ­
ną .  W  zupełnej rosypce cofnął się n ieprzyja­
ciel, który nie m ógł się utrzymać w  u forty fiko ­
w anych stanowiskach między C jr lu  a Saraj, ku  
Czataida. A rm ia turecka, zdeprym owana klęską, 
nie m ająca artyleryi, tylko z trudem  będzie  
m ogła obronić stolicę.

Wydalanie sprawozdawców dzienników.
Sofia. Z  M ustafa Pasza w ydalono około 30 

spraw ozdaw ców  gazet, rzekomo z pow odu  nie­
lojalnej postawy w obec armii bu łgarskiej.

Bułgarya przeciw zawieszeniu broni
Sofia. O rgan  prezydenta m in istrów  Geszow a  

oświadcza, że B u łga rya  na razie n i e  m y ś l i  o

rozpoczęciu rokow ań pokojowych. P rzedew szy­
stkiem nie wystarcza je j już form a, w  której 
Porta w yraziła  sw ą gotowość do zaw arcia po­
koju. B u łga rya  życzy sobie, aby  Porta w  spra­
w ie  wdrożenia rokow ań  zw róciła  się b e z p o ­
ś r e d n i o  do państw  bałkańskich.

Marsz na Konstantynopol
Kolonia. W e d łu g  depeszy „Kolnische Z tg“ . 

z Sofii, po dwudniowych zaciętych walkach  o- 
pór T urków  został ostatecznie p r z e ł a m a n y .  
Pobita arm ia turecka w ypartą  została ze stano­
w isk  koło  Czataida. W ie lka  ilość sztandarów  
w pad ła  w  ręce Bu łgarów .

Wiedeń. W iadom ość, rozszerzona wczoraj przez 
„Koln. Ztg.“ , jak oby  Bułgarzy zajęli już obron­
ną linię przy Czataldy, jest n i e p r a w d z i w ą .  
Ze strony bułgarskiej ośw iadczają, że potrw a to 
najmniej jeszcze dw a  do trzech dni, zanim Buł­
garzy  dostaną się do ostatniej linii obronnej tu­
reckiej. M imo to powszechnie panuje przekona­
nie, że Turcy nie będą już w  stanie w ygrać  ż a ­
dnej b itw y z Bułgaram i.

Powszechną uw agę  zw raca ła  wczorajsza de­
pesza agencyi bu łgarskiej z Sofii, opisująca o- 
statnią w alkę na linii Lille B urgas i Bunar His­
sar, a to ze w zględu  na ostatni ustęp, który o- 
świadcza, że w ojska tureckie tak są zdz esiątko- 
w ane, że już nie będą m ogły obroaić stolicy. 
Jest to o f i c y a l n e  przyznanie B u łgarów , że 
m aszerują na Konstantynopol.

Oblężenie Adryanopola.
Konstantynopol. Dzienniki tureckie ogłaszają  

pryw atne depesze z Adryanopola, w ed łu g  któ­
rych garnizon turecki przedsięwziął onegdaj kil­
ka s k u t e c z n y c h  wycieczek. Turecka arty- 
le rya  z fortu Jaci-tepe ostrzeliwała bu łgarskie  
pozycye koło M arasz. B u łgarzy  zażądali posił­
ków , jednakże przeszkodzono ich nadejściu. 
Ogień turecki zniszczył bu łgarsk ie arm aty i 
skład środków  żywności. Turecki balon  doko ­
na ł onegdaj wzlotu dla rekonesansu.

Londyn. W e d łu g  opisów  spraw ozdaw ców  g a ­
zet angielskich, Bu łgarzy  oszczędzają sił na b i­
tw ę pod Czataida i d latego pod Adryanopolem  
nie reagu ją  .praw ie w cale na strzelaninę ture­
cką. W  ich okopach zewnętrznych panuje cisza 
i dopiero poza w ałem  wewnętrznym  w re w  ca­
łej pełni życie obozowe. Cztery wysm ukłe m i­
narety św iątyni sułtańskiej służą Turkom  do 
obserw ow ania  nieprzyjaciela. Po dw urazow ych  
dzielnych wycieczkach zaniechali Turcy  ofeuzy- 
w y. Deszcz utrudnia arm iom operacye wojenne, 
ale prace oblężaicze trw ają dalej. W ieśn iacy w o ­
zami zaprzężonym i w  w o ły  zwożą mimo u lew y  
codziennie św ieże pieczywo Bułgarom , ok ryw a­
jąc  je  w łasną  odzieżą, b y  doszło w  ja k  najle­
pszym  stanie. C a łe  gó ry  chleba wypieka się co­
dziennie w  Mustafa Pasza, zwłaszcza, że B u łga ­
rzy zdobyli ogrom ne zapasy mąki. Z  polecenia 
władz ludność turecka z okolicy przeniosła się 
do Adryanopola , tak, że obecnie liczba jego  
mieszkańców z 80.000 wzrosła co najm niej na  
120.000.

W  Londynie panuje przekonanie, że Bu łgarzy  
zaniechali na razie prób zdobycia Adryanopola  
przez atak od frontn.
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Walki serbsko-tureckie.
W alk i pod P r ilep .

Belgrad. Urzędowo donoszą, że walka koło Pri- 
lep trwała dwa dni. Straty po oba stronach w iel­
kie, zwłaszcza tureckie.

Główna komenda zezwoliła obcym attachós woj­
skowym na WBtęp na widownię wojny.

Przed kapitulacya Salonik.
Paryi. Jak donoszą z Aten, prawdopodobnie w  

najbliższych godzinach rozpoczną się rokowania 
w  sprawie faapitulacyi Salonik.

Zajęcie portu nad Adryatykiem.
Wiedeń. Wczoraj nadeszło potwierdzenie wiado­

mości, że Czarnogórcy zajęli port nad wybrzeżem  
adryatyckiem San Giovanni di Medua. Swego cza­
su była ta miejscowość upatrzona na stacyę koń­
cową serbską kolei między Dunajem a Adryaty­
kiem i już wówczas rząd czarnogórski wyraził ży­
czenie, aby końcowy punkt tej kolei nie znajdo­
wał się w  San Giovanni di Męcina, lecz w  jednym  
z portów czarnogórskich Dulcigno lub Antivari. 
Na to Serbia nie cbciała się zgodzić. Być może, 
że ze względu na ówczesne nieporozumienie Czar­
nogórcy teraz u b i e g l i  S e r b ó w  i zajęli San 
Giovanui di Medua.

Turecka rada wojenna.
Konstantynopol. Drugi szef sztabu generalnego 

Matamut pasza przybył do Konstantynopola i o- 
świadczył wielkiemu wezyrowi imieniem armii, że 
prośba Turcyi o wdrożenie akcyi pośredniczącej 
wywołała b a r d z o  n i e k o r z y s t n e w r a ż e n i e  
w  a r m i i ,  która nic nie cbce słyszeć o interwen- 
cyi, lecz przeciwnie, zdecydowana jest w a l c z y ć  
d o  o s t a t n i e g o  t c h u .  Podobne oświadczenie 
złożyli wielkiemu wezyrowi szefowie unionistów 
imieniem całego stronnictwa. Odbyła się wielka 
rada wojenna, w  której wziął udział także Mah- 
mnt Szefket pasza. Ostatecznie postanowiono, że 
P o r t a  b ę d z i e  d a l e j  p r o w a d z i ł a  w o j n ę .  
Następca tronu znów uda się na widownię wojny.

Walki uliczne w Konstantynopolu.
Konstantynopol. W  mieście oczekują wśród pa­

nicznego stiacbu przybycia obcych okrętów w o­
jennych. Co chwila przychodzi d o  w a l k  u l i ­
c z n y c h .  Tak np. zastrzelono onegdaj rybaka 
greckiego, który drugiemu gratulował z powodu 
zwycięstw bułgarskich. Bułgarskie uczenice pen- 
syonatu amerykańskiego umieszczone zo.tały na 
angielskim statbu Rosyjski parowiec „Saratów* 
odszedł z Odessy, zaopatrzony w  żywność, by  
wziąć na pokład poddanych rosyjskich w  Konstan­
tynopolu.

Z placu boju.
Po bitwie pod LUle Burgas.

Korespondent w ojenny „N. fr. P resse* w  g łó ­
wnej kwaterze tureckiej w  Corlu pisze:

Trzydniow a bitwa pod Ltile Burgas, której 
ostatni akt rozegrał się 31 października pod Ka- 
risdiran, zakończyła się ucieczką lew ego  skrzy­
d ła  tureckiego, podczas gdy  p raw e skrzydło  pod  
kom endą M abm uda M uktara jeszcze się trzyma. 
(W  międzyczasie i to skrzydło cofnęło się na 
Czataldę) Po kilkudniowej bezczynaości w  Corlu  
wyjechaliśm y 31 z. m. pod wodzą kilku ofice­
rów  tureckich, aby  przebyć 70 kilom etrową od­
ległość do Ltile Burgas. Podczas naszej jazdy  
przez ogrom ną równinę przerzynaną nieznaczny­
mi pagórkam i, ciągle słyszeliśm y buk  armat, po 
dobny do uderzeń olbrzym iego młota. Po dro  
dze spotykaliśm y pierwszych zw iastunów  bitwy: 
grom ady rannych, a także nierannych, którzy  
z karabinam i i pasami z patronam i w lekli się 
apatycznie, opierając się na kijach, często boso, 
w  podai tych uniformach. Byli to żołnierze li 
niowi, redyfow ie, żołnierze różnych gatunków  
bron i; wszystko dążyło naprzód z jedną myślą: 
precz od tej bitwy z powrotem  do Corlu.

Pochód ten tysięcy ludzi ciągnął się godzina­
mi. N ie by ła  to jeszcze paniczna ucieczka, ani 
cofanie się walczącej dzieluej arm ii; by ło  to coś 
gorszego, bo odznaka zaczynającej się dem ora- 
lizacyi.

Pod  wieczór zjechaliśm y z gościńca do Ltile 
B urgas ku w si Karisdiran, gdzie zobaczyliśm y  
zniszczenie, spow odow ane ostatnią w alką. N a  
zarządzenie oficerów , rozłożyliśm y się w  polu; 
wieczorem oznajm iają nam, że Turcy  napowrót  
zdobyli Ltile B urgas i że na zarządzenie Abdui- 
laha paszy zaczął się nocny pościg cofających  
się B u łgarów . N ad  ranem  przychodzi rozczaro­
w an ie : podają nam  urzędow ą wiadom ość, że 
Turcy musieli w  nocy rozpocząć odwrót, że 
Ltile Burgas jest stracone i że m usim y pow ra­
cać do Corlu. Jest to odznaka, że klęska nie 
da się ju ż  dłużej zataić.

O pow iadają nam, że arty lerya bu łgarska  
strzela znakomicie, podczas gdy  Turcy  ze swe- 
mi armatami K ruppa stoją bezczynnie daleko  
od linii bojowej, czekając nadarem nie na roz­
kaz rozpoczęcia ognia. Ż  łaierze walczą z po­
gardą  śmierci, ałe komenda jest bez inlcyatywy.

W  piątek 1 b. m. rano rozpoczął się znowu  
okropny ogień armatni w  okolicy Ltile Burgas. 
Turcy pocieszają się, że ich lew em u skrzydłu  
przecież uda się utrzym ać sw e pozycye pod  
Ltile Burgas, aż praw e skrzydło pod W izą ode­
prze B u łgarów . Rozpoczynam y powrót do Corlu  
znow u wśród otoczenia zbiegów . Jest w śród  
nich dużo lekko rannych, a  jeszcze więcej zu ­

pełnie zdrowych, którzy pod pozorem tow arzy­
szenia rannym  opuszczają lio ;ę bojową. Ciężko 
ranni leżą obok  drogi bez pomocy i proszą ko­
respondentów, których uw aża ją  za lekarzy, o 
zaopiekowanie się nimi. W ygłodn ia li żołnierze 
i podoficerowie żebrzą o kaw ałek  ch leb i albo  
o papierosy w  najw iększej pokorze. Ś ladów  plą­
drow ania nie widzieliśmy.

N ag le  nadjechali z tyłu kawalerzyści, którzy  
z okrzykiem : „W stydźcie się, A llah  w as poka- 
rz e !“ spędzali uciekających z powrotem  do b i­
tw y, używ ając gęsto szabli i nahajki. P o  linii 
kolejowej przesuw ają się ciągle pociągi z chło­
pami auatolskimi, których dyrygu je  się na lew e  
skrzydło. W róciliśm y do Corlu, skąd telegrafo­
wać nie m ożem y, ponieważ niema urzędnika, 
um iejącego telegrafować pismo łacińskie.

W  sobotę 2 b. m. otrzym aliśm y rozkaz uda­
nia się do Czerkeshoj. A  w ięc dalsze cofanie  
się. W czorajszy  czwarty dzień b itw y  przyniósł 
rozstrzygnięcie na niekorzyść Turków , a  B u łg a ­
rzy obsadzili Ltile Burgas. Resztki armii ture­
ckiej cofają się, a także p raw e skrzydło pod 
W izą  cofoęło się ku K arabuczuk. W o b ec  tej 
klęski Turcy  będą  musieli opuścić Corlu  i p ró ­
bow ać ostatniego oporu pod Czataldą. Po  tem, 
cośmy jedoak  widzieli, uw ażam y i tę próbę za 
beznadziejną; dem oralizacya żo łaierzy  udziela  
się też oficerom, którzy z fatalistycznym  spo­
kojem  przepow iadają koniec panowania ture­
ckiego w  Europie. Także znajdujący się tu ofi­
cerowie n i e m i e c c y  stracili wszelką nadzieję.

Z bitwy pod Kumanową.
Naczelnik stacyi kolejowej niedaleko Kum a- 

now y  opow iada szczegóły tej bitwy, której 
b y ł naocznym  świadkiem . W  odległości 45 kim. 
między granicą serbską a K um anow ą znajduje  
s ę szereg miejscowości, między innymi Zibe*cze. 
G dy  na granicy pad ły  pierwsze strzały, otrzy­
mał tamtejszy naczelnik stacyi z Salonik roz­
kaz opuszczenia stacyi. N a drezynie pojechał ze 
sw ą rodziną do Bujanovac, podczas g i y  po dro­
dze od by w a ły  się potyczki serbsko-albańskie. 
W  Bu janovac naczelnik stacyi także gotow ał się 
do ucieczki do Bukovce, gdzie w  forcie znajdo­
w ało  się 4 000 Turków . Z  K um anow y pociągi 
ciągle przyw oziły  nowe oddziały  tureck e dla 
wzmocn em a załogi. O ficerow ie żartowali i na­
trząsali s ;ę z „biedaych  S erbów *, m ówiąc, że 
„kopną ich tak, że zalecą do B e lgradu  i Duna­
ju * . P ierwsza walka odby ła  się pod ZibesczeJ 
wszystkie w ojska opuściły stacyę, dla obrony  
krajow ej pozostało kilku ludzi pod kom eadą w ie­
cznie pijanego oficera. G dy  przywieziono pierw ­
szych rannych, oficer zm usił naczelnika stacyi 
do zestawienia pociągu, na którym  ze swymi 
ludźmi uciekł. Naczelnik telegrafow ał do Salo­
nik, co m a dalej rob ić , ale odpowiedzi m e otrzy-

JACK LORDOM.
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G dy  zobaczyła ich rozognione twarze, a  w  ręku  
każdego ostry, zakrzyw iony, długości dwóch  
stóp —  nóż, służący do wycinania trawy, opa­
now a ło  ją  nagłe przerażenie na m >śl o swej 
nieostrożności. G d yby  m iała ze sobą swój re ­
w olw er, nicby sobie nie rob iła  nawet z w ię  
kszej liczby. Lecz nieopatrznie w ybra ła  się bez  
broni i czuła to, że Goguom y zauw ażył ju ż  brak  
je j rew olw eru , gdyż oczy jego  spoczęły chwilę  
na je j postaci, jak by  śledząc za tą śm ierciono­
śną bronią.

Ze  jednak  najważniejszym  przepisem  dla o 
sadników  na w yspach Salom ona b y ł nakaz za ­
chow yw ania  zawsze przytomności um ysłu i nie 
okazywanie strachu w obec krajowców , posta­
now iła  postąpić ściśle wedle tego przepisu.

—  Z a  dużo rozm awiacie, a  za m ało p racu je­
cie —  przem ówiła surowo.

G ogoom y nie da ł żadnej odpowiedzi, lecz czy­
niąc ruch, jak by  się uginał pod jakim ś cięża­
rem, w ysun ą ł jedną stopę naprzód. Inni dzicy,

którzy na je j w idok rozbiegli się w  półkole, po­
częli się również przybliżać, pragnąc ją  w ido­
cznie otoczyć. Sposób, w  jaki trzym ali noże, 
zdradzał ich zam iary.

—  D a le j! Do roboty, ciąć traw ę! —  rzuciła  
krótki rozkaz mocnym głosem .

G ogoom y posunął się znów  o krok. Joanna  
zm ierzyła dzielącą ich odległość; czuła, że nie 
może zawrócić koniem i szukać oca enia w  u- 
cieczce, gdyż przestrzeń by ła  za m ała. Dosię­
g ły by  ją  niechybnie rzucone w  chwili jej od­
wrotu noże.

W  tej krótkiej, bardzo  poważnej chwili, w  któ­
rej m usiała się zdobyć na jakieś zuchw ałe po­
stanowienie, w b iły  się w  jej panręć z dziwną  
wyrazistością twarze i postacie, otaczających ją  
dzikich. B y ł to jedyny  w  swoim  rodzaju nie­
zapom niany obraz ; więc niski stary człow iek —  
m ałpa, z podziurawionem i i porw aaem i uszym a, 
których strzępy zw isa ły  mu aż na ram iona; 
więc drugi atletycznej budow y, którego zna­
czną część tw arzy  za jm ow ał olbrzym i, sp ła ­
szczony nos; trzeci m iał oczy tak g łęboko scho­
w ane i zapadłe pod krzakam i brw i, te  można 
by ło  zauw ażyć tylko jakieś mętne biało-żółte  
plam y; inny zw raca ł uw agę  bujnym  zarostem  
na całej twarzy, z pośród którego w y łan ia ły  się 
potwornej grubości ochłapy w a rg ; wreszcie sam

Gogoom y. P ierw szy  raz uśw iadom iła sobie Jo­
anna jakieś niesam owite piękno tej dzikiej, wie­
cznie zbuntowanej i w rogiej postaci. B iła z niej 
jakaś  najpierwotniejsza w ładcza moc, której ni® 
posiadał żaden z innych jego  współplemieńcótf- 
Kształty jego  ciała uderzały  pewną praw idło­
w ością w  porównaniu z innym i; sm agła  barW 0 
skóry, lśniąca tłuszczem, którym  się nacierali 
skóra wolna od w rzodów  i wyrzutów , n e bu­
dziły odrazy. N a  piersi, zaw ieszony na skroń*' 
nym  naszyjniku z kości słoniowej, m ienił si$ 
opalowem i barw am i wieltti półksiężyc z perło* 
wej muszli. W e  w łosach tkwiło jedao, d ług*0 
pióro. Potężne nogi zdobiły pod kolanam i, jak­
by  rodzaj podwiązek, sznurki z nanizanemi p0' 
ciorkami białych korali. Jedaem  s łodem  stroj­
ny by ł i dorodny. Reszta nie posiadała żądny0*1 
w ybitnych cech.

— G ogoom y —  rzekła Joanna tw ardo —  j0' 
śli w  tej chwili nie wrócisz do pracy, wycbło- 
stam cię tym harapem .

Po tych słowach uniosła w  górę  barap  **9 
konia, jak b y  przygotowując się do ciosu.

Uparty dziki nie dał i teraz iad ae j o d p o w i 0 '  

dzi. Nieznaczaem  spojrzeniem  zbada ł odległo0, 
towarzyszów , stojących z boków  i przy te* 
sposobności posunął się znów  o kiłka cali o 0' 
przód. (C. d. n.)-

M ięso  nie podrożało ! Zawiadamiam, że w moich filiach i własnych sklepach we Lwowie, przy u*, 
kich L 4 , Giodaclia L 91, Ż ć ł t l a w m  L. 157, Ctiocungni L 1 (róg ulicy Krótkiej), otrzytggj: 
można jak najtaniej mięso końskie, jakoteż wyroby masarskie jak szynki, wędliny^L-- 

Firma istnieje 30 lat i znana jest ze swej solidności. Z poważaniem b a b a c * ^ '

DRUKARNIA LUDOWA «W łW  łTp. szybko, gustowni*. łtar»g 
KRAKÓW, UL. FILIPA 11. - TEL. NR. 1310, tato I po — illwta przysżwwch



Nr. 256 Sobota 9 listopada 1912 3

ttał. P o tre w a i ciągle napływ ali uciekający i ran ­
ni, zdecydow ał się n»czelnik na ucieczkę pieszo  
do Taoanowce. T u  wszyscy mieszkańcy byli w  
największym  strachu; co m ogło uciekało mimo 
nocy i deszczu.

N a  przejeżdżający pociąg czekają tłum y, ale  
prowadzą y  go  oficer nie zatrzym uje się na sta- 
cyi, lecz jedzie dalej, a za nim uciekają żołnie­
rze, przeznaczeni do pilnowania stacyi. N ad  ra ­
nem przyszedł na stacyę cbłop z okolicy z w ie­
ścią, że Serbow ie są ju ż  całkiem blisko. N a  tę 
wieść służba kolejowa niszczy stacyę, przecina 
druty telegraficzne, zajm uje drezyny i z rodzi­
nami swem i ucieka do Kum anowy.

I tu panuje przestrach, gdyż dowiedziano się, 
te Serbow ie obsadzili ju t  Tabanovce. Pociesza­
ją się jednak, że ucieczka T urków  z oficeram i 
jest tylko .fortelem  w ojennym * i ciągle naśmie­
w ają  się z Serbów . Śmiech ten ustaje na drugi 
dzień, gdy  Serbow ie zjaw ili się nagle ze w szy ­
stkich stron i zajęli mmsto.

Austrya, Serbia i Albania.
M im o urzędowego upomnienia ze strony ga ­

binetu wiedeńskiego, Serbow ie m aszerują dalej 
przez A lban ię  ku m orzu Adryatyckiem u, gdzie  
zam ierzają zająć port, który przez Sandżak Novi 
Bazar będzie .oknem  na m orze* potrzebne Ser 
bii dla osiągnięcia niezawisłości ekonomicznej 
od Austryi. Ze  stanowiska Serbii osiągnięcie ta­
kiego portu jest kwestyą pierwszorzędnej w ag i; 
Wszak dotychczas Serbia skazaną by ła  dla utrzy­
mania drogi do Europy na łaskę Austryi, albo  
Turcyi i widzieliśm y, co w yn ik ło  dla Serbii z 
chwilą, gdy  te państwa zam knęły je j drogę. G dy  
W Austry i agraryusze wzięli górę, m usiała Ser­
bia jedyny  swój artykuł w yw ozow y : bydło , prze 
wozić morzem do W łoch  i Francyi, co natural 
bie ogrom nie podrażało jej tow ar; gdy  Turcya  
Zamknęła jej drogę przez Saloniki, nie m ogła  
Serbia otrzymać z zagranicy amunicyi i armat, 
Co pod względem  militarnym czyniło ją  zaw isłą  
od dobrej woli Turcyi.

Przystąpienie Serbii do sojuszu bałkańskiego  
i ostatni cel tego przystąpienia, tj. w o jaa , m iały  
ba celu dw ie rzeczy : po pierwsze —  po porzu­
ceniu mrzonek o reform ach w  Macedonii —  uzy­
skać w  tym kraju zdobycze terytoryalne; po 
drugie —  uzysk*ć połączenie z morzem. P ierw ­
szy cel został przez za.ęcie Starej Serbii po 
Skoplje i Sandżaku po Prizrend w  zupełności 
osiągnięty, a  teraz przystąpiła do urzeczyw i­
stnienia drugiego  celu. N a  tej drodze m iała do 
W yboru dw ie ew entualności: a lbo  skierować sw e  
Zabiegi ku morzu Egejskiem u do Salonik, albo  
do m orza Adryatyck iego ku Durazzo lub St. 
Giovanni di Medua. O  Salonikach Serbia  nie 
tdogła myśleć, w iedząc z góry , że nawet przy  
Podziale Turcyi nie otrzym a tego miasta, w  k lo ­
tem koncentrują się zbyt w ielkie interesa han­
dlowe wszystkich m ocarstw ; pozostała jej więc 
tylko druga droga i na tę w łaśn ie wkroczyła.

N a  nieszczęście na drodze tej spotkała się z 
tak poważnym i przeciwnikam i jak  Austrya  i 
W łocby z jednej, a  nacyonalizm  albański z dru ­
giej ttroDy. A ustrya i W łochy  uw ażają  a lbań ­
ski brzeg Adryatyku  za sw ą  sferę w p ływ ów , a 
hie m ogąc podzielić się, zaw arły  um owę roz­
graniczającą tę sferę, a przesłanką tej um ow y  
był warunek, że A lban ia  zostanie przy Turcyi. 
A.ni Austrya, ani W łoch y  nie chcą dopuścić 
trzeciego konkurenta nad Adryatykiem , a tem  
•buiej konkurenta, który m ając oparcie o po­
siadłość lądow ą (H interland), m ógłby  pokusić 
się o w yparcie  innych w p ływ ów . Ponadto ma 
^ustrya  jeszcze jeden powód niedopuszczenia 
Serbii, a  m ianowicie tradycyjny protektorat nad 
katolickimi A lbańczykam i, który z natury rze- 
c*y, w obec słabości Turcyi, b y ł nietylko religij­
nym.

Albańczycy zaś, którzy tak zazdrośnie czu­
wali nad sw ą autonom ią —  faktyczną, choć nie 
btawną —  w obec Turcyi, nie m ają najm niej­
s i  ochoty zatracić sw ą  odrębność na rzecz 
*e ,bii, od której dzielą ich odwieczne walki, 
ftlbańczycy, którzy w  ostatnich latach z bronią  
’  ręku w ystępowali przeciw  Turcyi w  obronie  
^ g o  języka, alfabetu  łacińskiego w  szkole,

niepłacenia podatków  itd., dalecy są od tego, 
aby  poddawali się pod panowanie Serbii nawet 
□a  w ypadek  niemożliwości utrzym ania panow a­
nia tureckiego, żądając w  razie tej ewentualao  
ści utworzenia niezależnej A lban ii pod panowa  
niem jednego z członków  rodzin panujących  
w  Europie.

N a  punkcie w ięc ekspanzyi serbskiej przez 
A lban ię  ku Adryatykow i zapanow ał konflikt 
między A ustryą  a Sarbią, który obok p ierwo­
tnego konfliktu o zabezpieczenie interesów eko­
nomicznych może stać się źródłem  ciężkich za- 
w ikłań  tem bardziej, że w  Serbii m ają, albo  
spodziewają się poparcia Rosyi i Francyi.

Obstrukcya w komisyi budżetowej.
Wiedeń, 8 listopada.

Od kilku dni odbyw ają  się posiedzenia kom i­
syi budżetowej, na których południowi S łow ia­
nie upraw iają  obstrukcję , rzekom o ze względu  
na położenie w  Cborw acyi. Także Rusini poci- 
chu do tej obstrukcyi się przyłączyli ze w zg 'ę  
du na odroczenie orędzia cesarskiego w  sprawie  
uniwersyteckiej. D la usunięcia obstrukcyi w y ­
słano do Budapesztu pośredników, aby  układali 
się z biorącym  udział w  posiedzeniach delega­
cyi posłem Sustersiczem, ale zdaje się, że in 
terweneya ta pozostała bezskuteczną, jak  w idać  
z wczorajszego burzliwego posiedzenia.

Poseł d r D i a m a n d  om awiał politykę finan­
sow ą ministra skarbu  Zaleskiego i w ykazyw ał 
jej zw iązek z polityką gospodarczą. W sk aza ł na 
to, że podatki konsum cyjne od produktów skar- 
telowanych w ykazu ją  znaczne zmniejszenie się, 
tak że kartele popierane przez ministerstwo han­
dlu przez zręczną politykę cen konsum ują także 
część podatków państwowych.

Przedstaw iwszy wyczerpująco fabrykacyę spi­
rytusu w  r. 1911/12, stwierdził na podstawie  
urzędowych w ykazów , że punkt ciężkości pro- 
dukcyi w b rew  państwowej polityce protekcyjnej 
przeniósł się na gorzelnie przem ysłowe. Mimo 
kiepskiego zbioru z em niaków na zachodzie, a 
św ietnego na wschodzie m a Galicya 20-procen  
tow y deficyt produkcyi, podczas gdy  kraje za­
chodnie w ykazu ją częściowo wzrastającą, a czę­
ściowo norm alną produkcyę. W  statystyce osta 
tnich 8 lat zajm uje tegoroczna produkeya spi­
rytusu czwarte miejsce. Rzekom y brak spirytusu  
nie w p łynął w ięc na ceny. B j ł y  to wyłącznie  
m acbinacye kartelu, który całą korzyść oddaje  
rafinerom  i w ytw arza  w  ten sposób silną prze­
w agę  fabryk .

Rozmaite bonifikacye spirytusowe okazują się 
zatem szkodliwem i dla gorzelń rolniczych, a 
zniesienie ich nie sprzeciw ia się interesom roi 
nictwa. Zresztą znaczenie fabrykacy i spirytusu  
dla rolnictwa i chowu byd ła  zostaje znacznie 
przecenione. W szystk im  gorzelniom  rolniczym  
w  Austry i płaci państwo rocznie za każdą sztu­
kę byd ła  137 K  jako  dodatek, podczas gdy  cały  
stan byd ła  tycb gorzelń w ynosi 2%  całego sta­
nu byd ła  w  Austryi.

M ów ca staw ia ponownie swój w  poprzednim  
roku odrzucony wniosek, aby  zniesiono bonifi­
kacye spirytusowe dla gorzelń rolniczych i su­
m y t «  przekazano krajom na poprawę płac nau­
czycieli.

Na-.tępnie m ówca om awia stosunki w  prze­
m yśle naftow ym  i wkazuje na szkodliwość kar­
telowej polityki m inisterstwa haudlu, która 
stwarza uprzyw ile jow aną sytuacyę dla skarte 
low anych rafinerów  w obec ra f i nery i państwo­
wej. Rząd nie zechciał zaakceptować przędło  
żonego przez m ówcę monopolu austryackiego, 
stara się jednak  o to, by  nafta austryacka  
w brew  nadzwyczajnem u spadkowi produkcyi ro­
py  została na d łuższy czas usun ęta z rynku  
austryackiego. W ed łu g  dzienników istnieje za­
m iar usunąć zapasy ropy dla fab ryk i państwo­
wej, aby  w  duchu kartelu fabrykę ubezwładnić.

Państw ow a fab ryka  nie znajduje w  mmister- 
stwie handlu należytego poparcia i nierówność  
gospodarczej polityki posiczegół tych miuiste 
ryów  może wyrządzić znaczną szkodę. M ówca  
zastrzega sobie, że będzie m ówił o tem szcze­
gó łow o  przy resorcie m inisterstw: robót publi­

cznych i handlu. M ów ca staw ia rezolucyę, któ­
ra (w  związku z rezolucyą tow. G loekla) ż ą d a  
r o z w o j u  z a k ł a d ó w  w  G a l i c y i  i u r e g u ­
l o w a n i a  s t o s u n k ó w  p r a c y  w s a l i n a c h  
g a l i c y j s k i c h .

M ów ca krytykuje politykę gospodarczą K oła  
polskiego, które w b rew  swej znacznej w iększo­
ści demokratycznej obraca się w  zakresie poli­
tyki moskalofilskich reakeyonistów  podolaków, 
a pod względem  gospodarczym  w  przestarza­
łym , prowadzącym  od kryzysu do kryzysu cia­
snym  w idnokręgu takiego A b  -aham owicza E ks- 
propryacya polskich przem ysłow ców  w  Galicyi 
nie zostaje w  tyle pod względem  m oralnym  o- 
raz pod względem  jej szkodliwości narodowej 
i gospodarczej poza ekspropryacyą, dokonyw a­
ną w  zaborze pruskim  przez kom isyę koloni- 
zacyjną.

Polityka agrarna kraju, który nie jest agrar­
nym, lecz tylko n ieprzem ysłowym , jest zabó j­
czą dla gospodarki tego kraju ; zabagu ieaie m ło­
dych dążeń przem ysłowych przez spekulantów  
na prowincyi pod wodzą barona Battaglii, któ­
rzy oddają się za narzędzie czarnej listy nie­
mieckich wyzyskiwaczów , jest najw iększą prze­
szkodą dla uprzem ysłow ienia Galicyi.

Poseł tow. S e i t z  protestował przeciw  ob- 
strnkcyi; czy to pochodzi ona ze strony S ło ­
weńców , czy to Rusinów, oddaje ona tylko u- 
sługę rządowi (sprzeciwy u Rusinów  i S łow eń ­
ców ), który woli prowizoryum  budżetowe niż nor­
m alne przedyskutowanie budżetu. N a  podnosze­
nie zażaleń na stosunki w  Chorwacyi są stoso- 
wnem  miejscem delegacye, tymczasem tam po­
seł Sustersicz upraw ia politykę rządową. Stron­
nictwa pow inny wspólnie z jąć stanowisko prze­
ciw  systematycznemu uniem ożliwieniu prac k o ­
misyi budżetowej.

Poseł D u l i  b i c z  protestował przeciw  temu, 
jakoby  S łow eńcy obstrukcyą chcieli oddać przy­
sługę rządowi. N a znak protestu postaw ił wnio­
sek o zamknięcie posiedzenia.

Przewodniczący poseł K o r y t o w s k i  zarzą­
dził pięciom inutową przerwę, a  po po łjęc iu  o 
godzinie 12l/a posiedzenia, odroczył je  do g o ­
dziny 3 po południu.

N a  popołudniowem  posiedzeniu o d r z u c o n o  
większością 25 g łosów  wniosek Dulibicza o za ­
mknięcie posiedzenia. —  Następnie przem aw iał 
d w i e  g o d z i n y  poseł Gostioczar i postawił 
52 wniosków. Dalej m ów ił M arckhl, Nemec, 
d ’ E  vert i Kolischer, poczem posiedzenie odro­
czono na dziś.

Lekki jak pióro trwalszy
eleganck i. od skóry

0  z a l e f a c h

&Ć£aóćw g tw w w y ch
wszyscy sa je d n e g o  zd a n ia .- '^

je

KALENDARZE ROBOTNICZE
i wszelkie wydawnictwa paifyfne są 
we Lwowie do nabycia w filii admini-
■  stracyi „G łosu*, ulica Sokola I. 4.|

Feliksa Stattera
Biuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy

zostało przeniesione z ul. św. Marka na ul.
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KRONIKA.
Piątek 8 listopada.

N o w i n y  K r a k o w i k l * .
Z teatru miejskiego. W  „Złotych więzach", dru­

giej części „Tr\ legii" L. Rydla obsada ról jest na­
stępująca: króla Zygmunta gra p. Rygier; królo­
wą Bonę Sforzę p Kosm owska; Zygmunta Augu  
sta p. Adwentow icz; królewnę Annę Jagiellonkę 
p. O lska; ks. Mikołaja Dzierzgowskiego, prymasa, 
arcybiskupa gnieźnieńskiego, p Szym borski; ks. 
Samuela Maciejowskiego, biskupa krakowskiego, 
kanclerza koronnego, p. Brandt; ks Jana Dziadu- 
skiego, biskupa przemyskiego, p. Brokowski; ks. 
Drobojowskiego, biskupa chełmskiego, p. Gorz 
kow sk i; Jana Tarnowskiego, kasztelana krabów  
skiego, hetmana koronnego, p. Stanisławski; Pio­
tra Kmitę, wojewodę krakowskiego, marszałka ko 
ronnego, p. Jednowski; Jana Tenczyńskiego, w o­
jewodę sandomierskiego, p Now ack i; Rafała Le­
szczyńskiego, wojewodę brzeskiego, p. Jarszewski; 
Jędrzeja Górkę, kasztelana poznańskiego, p. B )ń -  
cza ; Piotra Boratyńskiego, posła ruskiego, p. Sol­
sk i; ks. M ibobja  Radziwiłła Czarnego p. Maryań- 
sk i; ks. Mikołaja Radziwiłła Rudego p. Kosiński; 
Barbarę Radziwiłłównę p. Jarszewska; Jerzego 
Hronostaja p. Now ick i; Stanisława Koszuckiego p. 
Trzywdar; ks. Wita, spowiednika króla Zygmun­
ta I, p. Now akow ski; doktora Filipa Rosiusi p. 
Schmid; stańczyka, trefnisia p. Noskowski; Bek- 
warka, lutnistę, p. Boroński. Akcya sztuki rozgry­
wa się między r. 1547 a 1551.

Pierwszy z poranków muzycznych, poświęconych 
przedstawicielom muzyki klasycznej, Haydnowi, 
Mozartowi i Beetbovenowi, odbędzie się 10 b. m. 
o godz. 11 przed południem w  sali prób Towarzy­
stwa muzycznego (plac Szczepański 1, II p.). W y ­
kład wypowie dr Józef Reiss, ilustracyę muzyczną 
wykona p. Tadeusz Raczyńaki, uczeń prof. Ebella. 
Bilety wcześniej do nabycia w  czytelni Uniwersy­
tetu Ludowego (Szewska 16). Cena 40 hal , dla 
członków 30 bal. Następne poranki odbędą się w  
dniach 17 i 24 listopada.

Aresztowanie szpiegów. Przed kilku dniami are­
sztowała policya dwóch młodych ludzi pod zarzu­
tem szpiegostwa. Szczegóły tej afery są następu­
jące: Od kilku miesięcy były warty, pełniące w
podkrakowskich fortach nocną służbę, ustawicznie 
niepokojone. Widziano oświetlenia fortów przy po­
mocy świateł magnezyowy h oraz raportowano o 
kręceniu się podejrzanych osób pod fortami nocną 
porą. Wypadki te po obu stronach W isły niepo 
koiły forteczne warty. Żandarmerya śledziła tę 
sprawę, a przed kilku dniami udało się policyi 
aresztować dwóch ludzi, którzy oświetlali forty i 
niepokoili warty. Jedeu z nich podał, że nazywa  
się Herman Pilifer, jest poddanym niemieckim, z 
zawodu ślusarzem. Priifer mówi po niemiecku, —  
Drugi podał, że nazywa się Rudolf Fischer vei Pa ­
weł Boszczyk. Są to młodzi ludzi w  wieku po 19 
lat. Policya ma podobno dowody, źe obaj upra­
wiali szpiegostwo w  Prusach i Francyi. Znalezio­
no przy nich plan dyslokacyi armii austryackiej. 
Do Krakowa przybyli przed kilku miesiącami. Mieli 
przyznać się do siedmiu wypadków alarmowania 
straży forterznych. W edług twierdzeń policyi szpie­
gostwo Piiifera i Fischera polegało na tem, iż za­
kradali się w  nocy pod forty, oświetlali je za po­
mocą światła magnezyowego i fotografowali. Kilka 
razy posterunki strzelały do nich, zawsze jednak 
szpiegowie uszli cało. Pewnej nocy warta była 
trzy razy niepokojona, żołoierze widzieli oświetle­
nie z  trzech różnych punktów, posterunek strze­
lał za trzecim razem do Piiifera i Fischera. Piii- 
fer miał się przyznać, iż kiedy uciekał z pod 
„Skały" pod Bielanami, kula trafiła w  aparat, trzy- 
many przez niego w  ręce. Aparat kula zupełnie 
zniszczyła. Obaj aresztowani byli uzbrojeni i byli 
gotowi strzelać do warty, wywabionej z fortu. —  
Aresztowani należą podobno do bandy, złożonej 
z kilkudziesięciu ludzi, która ma dokonywać w  
całej Austryi zamachów na urządzenia i składy 
wojskowe, wysadzać mosty itd. Pitifer i Fischer 
przyznali się, iż zamiarem ich było fotografowa­
nie krakowskich fortów, alarmować straże i stwier­
dzać w  ten sposób, z jakiej ilości żołnierzy nocną

porą warty te się składają. W  śledztwie wyszedł 
na jaw  charakterystyczny szczegół: aresztowani 
pozostawali w  stosunkach ze sztabem wojennym  
w  Warszawie. Są to więc szpiedzy wojskowi, na 
słani do GhI cvi celem zharian;a totejjzych fortec 

Ze statystyki Miejskiej Kasy Chorych. W edług  
sprawozdania za październik 1912 r. ubezpieczo­
nych było 20 711 (mężczyzn 16 804, kobiet 3907). 
Zgłosiło się do leczenia 1984 osób. Z tych ode­
słano do szpitala 126 członków. Uznano niezdol 
nymi do pracy 894 chorych, którym wypłacono 
16.102 K 4 h za 11.687 dni choroby. Obłożnie 
chorych bvło 137. W  październiku otrzymali człon­
kowie 3473 porad lekarskich. Obok lekarstw i 
środków leczniczych wydano 187 flaszek wód mi 
neralnych, 75 litrów mleka, 47 okularów, 22 pa 
sów przepuklinowych, 20 inhalatorów, 403 kąpieli 
i t. p. Zmarło 14 członków, a mianowicie: na gru­
źlicę 7, na zapalenie płuc 1, na dusznicę 1, na 
raka żołądka 2, na wadę serca 1, na zapalenie 
nerek 1 i na nowotwór 1.

Rozporządzenie magistratu, rozlepione po uli­
cach, przypomina przepisy o uprzątaniu śniegu z 
dachów i błota z chodników, grożąc grzywną do 
200 K albo aresztem do 14 dni w  razie niewyko­
nywania tych przepisów. Rozporządzenia te pona 
wiane corocznie pozostaią jednak bez wpływu na 
faktyczny stan rzeczy. Śaiegu z dachów nie zrzu­
ca się, tylko zastawia się chodniki baryerami, ka­
żąc przechodniom usunąć się na gościniec; błota 
z chodników nie sprząta się, ponieważ stróże nie 
chcą tego zadarmo robić, a kamienicznicy nie chcą 
za to płacić. Zresztą, dlaczego prywatni właści­
ciele mają być gorliwsi niż sam magistrat? W y  
starczy popatrzeć S'ę np. na przejścia między plan­
tami, aby przekonać się, że magistrat sam nie ka 
że sprzatsć

Towarzystwo rygorozantów odbędzie zwyczajne 
walne zgromadzenie w  niedzielę 10 b. m. o godz 
3 po południu w  sali stowarzyszenia kupców przy 
ul Grodzkiej 43

Odczyt C. Jellenty. Staraniem Stowarzyszenia 
młodzieży postępowej „Promień" w  Krakowie od­
będzie się dnia 17 b. nr. o godz. 6 wieczorem w  
uniwersytecie Jagiellońskim, w  sali Kopernika, od­
czyt p. Cezarego Jellenty p. t. „Norwid a Wyspiań  
ski, dwie sztuki, dwa światopoglądy". Ceny miejsc:
I. miejsce 3 K, II miejsce 2 K, III. miejsce 1 K, 
miejsce stojące 60 h. Bilety nabywać można co­
dziennie od godz. 5 — 7 w  Stowarzyszenia „Pro­
mień", ulica Szewska 12.

Unłwsrsyfst ludowy Im, A. Miokliwi&ga (ni. 3sew* 
ska 16, L p.),

C z y t e l n i a  esssopfsm otwarta codziennie od 
godz. 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem. 
B i b l i o t e k a  otwarta od gods. 12— 1 w  południe 
1 5— 9 wieczorem, B i u r o  otwarte w  dni powsze­
dnie od 5 — 7 wieczorem.

W ykłady w  sali przy ul. Zwierzynieckiej 14:
W  piątek o godz. 7 wieczorem: K. Czapiński: 

„Spółezesny ruch robotniczy".
W sobotę o godz. 7 wieczorem: dr Kuczkow­

ska: „Hygiena kobiety"; o godz 8 wieczorem: K. 
Czapińsk : „Spółczesuy ruch robotniczy".

W  Stowarzyszeniu kolejarzy (ulica Zacisze 12) 
w  piątek o godz. 7 wieczorem wykład Wilhelma 
Feldmana: „Rosya i Polska".

W  Stowarzyszeniu handlowców (ul. Grodzka 69) 
w  piątek o gods. 8 wieczorem wykład dra Edwarda 
Woronieekiego: „Wernyhora w  podaniach i poezyi 
polskiej".

W  Stowarzyszeniu młodocianych robotników (ul. 
Podbrzezie 2) w  piątek o godz. 8 wieczorem w y ­
kład p. Leona Wasilewskiego: „Stosunki narodo­
wościowe na Bałkanie".

W  Stowarzyszeniu młodocianych robotnic (Seba- 
styana 15) w  piątek o godz. 8 wieczorem wykład  
dra B. Drobnera: „Znaczenie nauk przyrodni­
czych".

Na kursach wieczornych, urządzanych przez Uni­
wersytet ludowy, rozpoczynają się lekcye espe­
ranta w  poniedziałek 11 b. su. o godz. 8 wieczo­
rem. Wkrótce rozpoczną się lekcye języka polskiego 
i literatury polskiej. Zapisy przyjmuje biuro Uni­
wersytetu ludowego codziennie od 5 — 7.

Na kuraa przygotowawcze do matury gimna- 
zyalnej, otwarte przy Uniwersytecie ludowym im. 
A. Mickiewicza (Szewska 16), będą jeszcze przez 
jakiś czas przyjmowane dodatkowe zgłoszenia.

Wiadomość u dra A. Wortmanowej (Wolska 38,
II. p ).

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
W  piątek od godz. 6 - 7 :  E. Grabowski: „Ustrój 

państwowy Rosyi"; od 7 — 8 : dr Z. D.-Golińska • 
„Dzieje doktryn fkon .“.

W  sobotę od godz. 5 — 6 : prof. dr Talko Hryn- 
cewicz: „Antrop* logia ziem polskich"; od 6 —7*'
E. Grabowski: „Ustrój państwowy Rosyi"; od 7 - 8 : 
L. Wasilewski: „Etnografia ziem Polski"; od 8 — 9 ; 
J. Cynarski: „Polska a Rosya".

Repertuar teatru miejskiego.
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Zygmuat August*, trylogia. Część I I .  „Złote 

więzy*. (Ceny o 25% podwyższone).
Niedziela po południu: „Młynarz i jego córka* (ceny 

zniżone do potowy).
Od niedzieli 10 b. m. do czwartku 14 b. m.- „Zygmunt 

August*. Część II. (Ceny o 25% podwyższone).

N o w i n y  f w o w i k f a l
Ucieczka dyrektorów banczku. Od kilku lat istniał 

we Lwow ie pod firmą „Kasa pożyczkowa" mały 
banczek, na którego czele stali Józef Z wiebel i N- 
Weiss. Operowali oni zwłaszcza wśród małomiej* 
skich żydowskich kupców, których naciągali na 
grube procenty, udziały, prowizyę i t. p. W  nie- 
długim czasie tą drogą udziały „banku" wzrosły 
do 120.000 K, a rozmaite bardzo poważne insty' 
tueye finansowe z dziwną gotowością udzielały 
lichwiarzom kredytu. Pozostawała też „Kasa po- 
życzkowa" w  ożywionych stosunkach z rozmaity­
mi prywatnymi eskonterami. Pasywa banczku w y­
noszą około 300.000 K. Obaj „dyrektorzy", zabra­
wszy, co się zabrać dało, uciekli, nie pozostawia­
jąc nawet żadnych dokumentów. Właściciele udzia­
łów  muszą się naturalnie z nimi pożegnać, a banki 
i eskonterzy poniosą też znaczne straty, co ich 
jednak niezawodnie nie skłoni do tego, by udzie­
lali kredytu zasługującym nań firmom i przedsię­
biorstwom, a odmawiali spekulantom. Banki, na­
wet bardzo „solidne", są pod tym względem nie­
poprawne.

Głupkowata notatka. „Gazeta wieczorna", prócz 
tego, że podaje mniej lub więcej oryginalne kores- 
pondeneye wojenne i krążące po mieście wojenne 
„witze", zajmuje się też czasami i sprawami robo- 
tniczemi, ale robi to w  sposób, który wskazuje na 
to, źe ludzie to pismo redagujący nietylko o spra­
wach robotniczych, aie i o najprymitywniejszych 
miejscowych sprawach politycznych nie mają w y­
obrażenia. O zwołanem przez z a w o d o w ą  orga- 
nizacyę funkcyonaryuBZÓw miejskich zakładów ele­
ktrycznych zgromadzeniu, na którem omawiano 
położenie persónalu, szykanowanie go przez prze­
łożonych itd., pisze „Gazeta wieczorna", że „zgro­
madzenie, zwołane przez polityczną (?) organiza- 
cyę, było właściwie bezprzedmiotowe i zdaje się’ 
że właściwy powód zwołania go należy odnieść 
do zbliżających się wyborów  do Rady miejskiej**

O tem, czy zgromadzenie było „bezprzedmioto­
w e", mogą decydować tylko interesowani, a op<>' 
wiadanie o wyborach do Rady miejskiej jest oczy­
wistym nonsensem. Powinnaby redakeya „wielkie­
go " dziennika wiedzieć, że robotnicy i służba miej­
skiego zakładu elektr. prawa wyborczego do gminy 
nie mają.

Ruch chorych w Kasie chorych m. Lwowa ** 
wrzesień 1912. Ogółem zgłosiło się Chorych 2938 
osób, z tego niezdolnych 782. Obłożnie chorych 
175, nieobłożnie 607. U specyalistów leczyło się 
726 osób. Wydano wina 1 flaszkę, wody 379 fi* ' 
szek i 588 kąpieli. Ogólna suma dni leczenia wy­
nosiła 10 101, na jednego chorego 12 6 ; w  szpi­
talu leczono 48. Zasiłków wypłacono we wrześnie 
14 929 K 29 h. Zmarło 10 członków.

Wpisy na kurs przygotowawczy do egzaminów
z 4 klasy ludowej i 4 klasy wydziałowej odbywają 
się w  Kole kobiet T. S L. im Słowackiego od ga­
dziny 6 — 7 wieczorem u l Mochnackiego 28, parter*

Tow. Władysław Gorzejowskl, murarz, zmarł, li­
cząc lat 70. As do ostatniego niemal dnia długi®' 
go swego, znojnego życia pracował w  zawodzie* 
zmarł niemal nagie; bielnia wypadła z spracowa" 
nej dłoni starca, który nie zaznał spoczynku, 
w  mogile. Lwowskiemu ruchowi robotniczemu ubył* 
postać nad wyraz sympatyczna. Od początku ru­
chu czynny, zapalony, oddany sprawie agitator* 
aż do końca zachował młodzieńczy niemal temp®' 
rament i żywość umysłu, każącą mu interesows®

W y d a w n i c t w a  „Zycia“  Ś S S S S S
e 4  a tapś i * 9  s a a k i.
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9 wszystkiemi sprawami partyjuemi, brać żywy  
, siał w  pracy zawodowej i politycznej, Wszyst 

® towarzyszom pozostanitf w  pamięci postać 
*cźkiego starca, którego nie brakło nigdy na ia- 

zgromadzeniu, na żadnej demonstracyi ro­
ln ic z e j  ; zawsze w  pierwszych szeregach z dumą 
r°czył za czerwonym sztandarem, któremu pozo- 
*ł wierny aż do śmierci. Jowialny i lubiący opo- 
'adać stare dzieje, dla bliżej go znających był 
ywą krcn ką minionych wypadków z życia par- 
Sinego, które pamiętał z najdrobniejszymi szcze 

®°iami. Każde powodzenie partyjne napełniało go 
^ ą ,  każda porażka przejmowała troską, ale nic 
le potrafiło osłabić jego przywiązania do idei so­
lis ty czn e j.
C<eść pamięci dzielnego towarzysza, który do 

*°żnej starości stał wiernie przy partyjnym sztan 
ą®rze!

katorga w Rosyi, Staraniem „Lwowskiego Zwią- 
Pomocy dla więźniów politycznych" i „Spójai1*, 

°w . młodzieży socyaLstycznej, odbędzie s ę w
9 b m. w  s, li Stowarzyszenia drukarzy 

n 'ekarska 18) o godz. 7Va wieczór na podstawie 
jj 2 ustawy o zgromadzeniach poufne zebranie 
potestujące z powodu ostatuich wydarzeń na ha­
ndze , połączone wraz z odczytem p. Feliksa Kona 
^ t. „Katrrga w  Rosyi".

Echo zajść W Kulparkowle. W  Wiedniu uwięzi©- 
® byłego dozorcę zakładu kulparkowskiego Mi­

ga ła  Wierzbickiego, podejrzanego o to, że uła- 
ił ucieczkę z Kulparkowa Unickiemu czyli Jó­

z iow i Serafinowi. Wierzbicki ma być odstawiony 
0 sądu krajowego we Lwowie.
Samobójstwo na placu powystawowym, o któ- 

6tłl donosiliśmy, popełnił, jak się pokazało, Ber- 
a|d Deutscher, poehodzący z Krakowa, gdzie ro- 

^ 'ce  jego byli właścicielami drukarni w  Podgórzu. 
J?2ył lat 30, z zawodu był maszynistą drukar­
sko, a ostatnio pracował w  Gródku, w  fabryce 
f{ici Koliscberów. Niedawno ożenił się. Pożegna­

m y  się czule z żoną i znajomymi, wyjechał do 
^owa, gdzie pozałatwiawszy rozmaite swe inte 

0?8y, popełnił samobójstwo. Od dłuższego czasu 
'ierpiał na rozstrój nerwowy. Jakie pozatem były 
°^ody  targnięcia się na życie —  niewiadomo.

4 Okradzenie sklepu. W  czwartek w  nocy „nie- 
®aQi sprawcy", jak brzmi sakramentalne określe- 

J® policyjne, włamali się do sklepu Hindy Liebli- 
j| ° We3 przy ul- Leszczyńskiego i skradli wielką 

rozmaitych wiktuałów, wyrządzając szkodę 
^ ło  2000 K.
Repertuar teatru mlelsklepo we Lwowie.
®ohota po południu: Eros i Psyche*.
°obota w eczór Jarmark na żony*.

-Niedziela południu: Grzegorz Dandin* czyli „Mąż po- 
Śniony1 i M lżeństwo z musu . 

a Poniedziałek: „Franciszek Villon ‘ , romantyczna kome- 
SLW 4 akiach Leona Lenza. 
ę torek: Jarmatk na żony*.
®roda „Franciszek Villon*. 
ij*wa'tek .Bal masko*y*.
^'ąłeic: .Franciszek ViIlone.
Robota po południu .Dzwon zatopiony*.

Im bota wieczór .Kuglarz i „Wesele w Ojcowie*, ba- 
ąj ^  1 akcie układu Stanisława Faliszewskiego i Euge- 

Koszuiskiego. 
jjjedziela po południa1 ,W  gołębniku*.

1 U d z ie la  wieczór. „Jarmark na żony*.

t  k n t fu *
^dziesięciolecie organizacyi zawodowej w Sanoku.
 ̂ óniu 9 l stopada upływa lat dziesięć od zało 

w  Sanoku grupy miejscowej Związku meta 
^ C ó w . Dla uczczenia dziesięciolecia pracy na pla- 
tą^Ce obrony sprawy robotniczej sanoccy robo- 

lcy urządzają komers w  dniu 9 b. m. 
.Aresztowanie szpiega. Przed kilku tygodniami 
k Wyjechał do Rymanowa fotograf Bernard Richter, 
i ddany niemiecki z Charlottenburga, zapowiada- 
g afiszami, że wykonywać będzie zdjęcia foto- 
^ łic zn e  po niskich cenach. Fotograf ów  zyskiwał 

liczniejszą klientelę i wybierał się także w  
|j.^nych dniach tygodnia wraz z swym pomocni- 
^ Jakóbem Weiserem do bliższych i dalszych 

górskich, gdzie fotografował dzieci szkolne, 
Ij °ścian itd. Ponieważ pobyt jego przedłużył się 
0̂ ° ,  a wycieczki z aparatem fotograficznym w  
^ H c ę  za c gęsto powtarzały się. przeto zwrócił 

®xebie uwagę wachmistrza żandarmeryi, na któ- 
hn i ^oa'e8'en*a przyszedł z generalnego sztabu 
hia Pr?yaresztowania Richtera i przeprowadzę* 

11 niego rewizyi, która wydała następujący re­

zultat: Szpieg dokonał zdjęć fotograficznych z ca­
łego pasu dukielskiego, od Żmigrodu aż po Ryma­
nów, fotografując gościńce, drogi, ścieżki, pagórki, 
znaczniejsze budynki, jako t o : kościoły, cerkwie, 
Bzkoły, browary, tartaki itp. Na podstawie kores 
pondencyi przekonano się, że zeszłego tygodnia 
spotkał się w  okolicy Żmigrodu z Martą Klein, 
która odebrała od niego materyały do dalszego u- 
żytku, poczem w  liście, nadanym w  Chrzanowie, 
zaleca mu ostrożność. Richtera i jego pomocnika 
odstawiono do więzienia sądu obwodowego w  Sa­
noku, a materyały dowodowe do prokuratoryi pań­
stwa.

Z  zaboru rosyfsklige,
Wielki proces o należenia do P. P. S. Czwarty 

departament kurny warszawskiej Izby Bądowej na 
posiedzeniu wyjazdowem w  Radomiu przystępuje 
do rozpoznania ostatniej z szeregu olbrzymich 
spraw, powstałych na tle wypadków 1905 r. i lat 
następnych.

W  obecnej sprawie przed Izbą stają pod zarzu­
tem należenia do P. P. S . : Józef Szczurek. Ale­
ksander Reszczyc, Aleksander Maryńczak, Feliks 
Kosiarz. W ładysław  Błażejewski, W acław  Fleresz, 
Józef Ratajewicz, Piotr Lisowski, Józef Gurnisie- 
wicz, Jam Ambroż, Stanisław Szczeciński, Aleksan­
der Racz, Albin Lachowski, Ryszard Żebrowski, 
Karol Ambroż, Edward Borowiec, Michał Choiński, 
Wincenty Swirdowski, Romuald Staniszewski, Jan 
Sokół, Karol Budzyń, Wincenty Włodarski, Stefan 
Kostrzewski, Jan Kuligowski, Józef Podgajny, Ro­
man Rosół, Jan Winiarski, Józef Woźniak, Maksy­
milian Cbibner, Antoni Fidor, Bolesław Smolarski, 
Edmund Podgórski, Aleksander Łabuszewski, Jan 
Poczta, Józef Ptasiński, Adam Pokrzywnicki, Jan 
Nejkauf, Mikołaj Riabuchiu, Jan Kostrzewski, Zy­
gmunt Kacprowiez, W ładysław  Krawczewski, W ła  
dysław Kubarski, Józef Wójcik. Są to przeważnie 
robotnicy fabryczni. Mikołaj Riabuchin był dozor­
cą policyjnym w  zakładach ostrowieckich.

Rozprawy trwać będą kilka dni.
1000 rubli za wykrycie sprawcy kradzieży sreber 

carskich, Czytelnicy nasi pamiętają fakt niezwykły 
okradzenia wagonu, wiozącego srebra carskie z 
Moskwy do Spały —  w  pobliżu stacyi Jeleń —  
przy pociągu specyalnym, strzeżonym przez kon­
wój w ojskow y!

Charakterystyczny jest również fakt, iż policya, 
nawet gdy chodziło o własność carską, nie zdo­
łała wpaść dotąd na trop sprawców kradzieży...

Obietnica 1000 rubli nagrody ma być dopiero 
dla niej zachętą.

Z m  ś w i a t u , .
Dwudziestolecie „Siły" wiedeńskiej. Stowarzy­

szenie robotników polskich „Sda" w  Wiedniu urzą 
dza w  niedzielę 17 listopada b. r. uroczysty wie­
czór w  X X  rocznicę założenia stowarzyszenia w  
sali Towarzystwa kupieckiego, dziełu. I Johannes 
gasse 4, z współudziałem p. Saphirównej (piani 
stki), p. Goldmanna (sprzypks), W  Litawora (śpiew),
F. Sapbira (czcibo) i wielu innych, oraz chórów  
stow. „Oświaty" i „S iły". Mowę uroczystą wy  
głosi poseł I. Daszyński. Karty wstępu po K 1*02 
i 152, zaproszenia wydaje komitet w  lokalu stow., 
V. Brauhausgasse 31/9.

3. SAttfiyfcUMA. Rraftów, kupuj®, sprzedaj©  < nąj- 
a m je  —  fo r tep ia n y , p ian ina, h arm on ie  i plancis —  
k ra jo w e  i zagran iczn e , n ow e  i p rzeg ra n a  —  sa 
g o tó w k o  I na sp ła ty  -  b ez  za liczk i.

T E L E G R A M Y
v, dnia 8 listopada.
Wybór z Warszawy.

Warszawa, 8 listopada. W czoraj od by ły  się 
tutaj w ybo ry  posła do IV  Dum y. W o bec  nie- 
uzyskania przez żadnego z kandydatów  abso ­
lutnej większ ści g łosów , w ybory  od by ły  s5ę 
trzykrotnie. Socyalista J a g i e ł ł o  otrzym ał 37 
g łosów , K u c h a r z e w s k i  otrzym ał 35, kan­
dydat żydowski L i p s t a d  33. W  m yśl ustaw y  
dzisiaj odbędą się ponowne w ybory .

W czora j do późnej nocy od by w a ły  się nara­
dy żydów -w yborców . Po długiej i namiętnej dy ­
skusyi powzięto uchwałę, którą następnie za ­
kom unikowano wyborcom -Polakom . U ch w ała  ta

brzm i: ponieważ koncentracya stronnictw postę­
powych nie zgadza się na wysunięcie innego  
kandvdata poza Kucbarzewskim , żydzi w yborcy  
oddadzą w  dzisiejszem głosow an iu  wszystkie  
sw e g łosy  robotnikowi Jagielle. W o b ec  tej u - 
ch w ały  w y bó r na posła z W a rszaw y  Jagiełły  
jest zapewniony.

Po  mieście zostały rozrzucone drukowane  
kartki, w zyw ające do bojkotu w yborców  ży ­
dowskich, których nazw iska i adresy  w ym ie­
niono. Jacyś niesumienni agitatorzy rozsiewają  
pogłoski o pogrom ie żydów .

Część bogatszych żydów  przeniosła się z 
dzielnicy żydowskiej do hotelów.

Skazania marynarzy rosyjskich.
Petersburg. (P . B. D .) Sąd  wojenny w  Seba- 

stopolu skazał za usiłow an ie w yw o łan ia  buntu  
17 m arynarzy na śmierć, 16 na różnoterrainowe  
roboty, 20 uwolniono.

Aresztowania w Królestwie.
Lublin. (P . B. D .) A resztow ano tu niejakiego  

Żelawskiego, u  którego m iano znaleźć sk ład  
broni i amunicyi. W  zw iązku z tem dzisiejszej 
nocy dokonano licznych rew izyj i aresztowań.

Dżuma.
Ural. (Pet. ag. tel.) W e  w s i  okręgu lipczeń- 

skiego w  jednym  dniu zm arło 11 osób na dżumę.

Przegląd społeczny.
Strejk górników na szybie „Jana* w  K a r ­

w i n i e  w ybuch ł w  tym  tygodniu z pow o­
du niedotrzym ania um ow y zarobkow ej przez 
zarząd szybu. Stre jku je  900 górników .

Z sali sadowej.
K raków , 8 listopada.

Proces przeciw kolejarzom. Odroczona 13 wrze­
śnia z powodu sporu między trybunałem a obroń­
cami rozprawa o nadużycia z biletami została 
wczoraj wznowioną przed przysięgłymi pod prze­
wodnictwem radcy Jasiewicza. Oskarżeni są Jan 
Oajdzica, Jan Janiurek, Antoni Kostecki, Piotr 
Pilch, Stanisław Spil, Kazimierz Maćśiewicz, Sta­
nisław Dynda oraz faktorzy Eliasz Bienenfeld, Sa­
lomon Hidpern i Efroim Rosenbaum o nadużycie 
władzy urzędowej, względnie o pomoc w  tym czy­
nie przez to, że sprzedawali podróżnym fałszywe  
bilety jazdy albo przewozili ich bez biletów.

Na poprzedniej rozprawie z powodu konfliktu 
z trybunałem obrońcy złożyli obronę. Wczoraj ja ­
wili się ci sami obrońcy adwokaci Heski, Marek, 
Goldblatt. Guttman, Kłębkowski, Szalay, Lewar- 
towski, Ostrowski i Zakrzewski, poczem imieniem 
ich dr Szalay odczytał oświadczenie, że nie mieli 
zamiaru ani przeciw sądowi wystąpić, ani utrudniać 
mu rozprawy. W  zamian odczytał przewodniczący 
radca Jasiewicz oświadczenie, że trybunał, speł­
niając swój ciężki obowiązek, nie miał zamiaru 
występywać przeciw obrońcom i utrudniać im ich 
zadanie.

Następnie obrońcy na zapytanie przewodniczą­
cego oświadczyli, że cofają prośbę o delegacyę 
innego sądu, poczem przystąpiono do odczytania 
aktu oskarżenia.

Następnie przesłuchiwano oskarżonych.
Dr H e s k i  na dzisiejszej rozprawie postawił 

zarzut, że skarb państwa jako poszkodowany ma 
3 zastępców. Wedle procedury oskarżony może 
mieć więcej obrońców, ale poszkodowany nie.

T r y b u n a ł  po dłuższej naradzie uchwalił, że 
skarb może mieć więcej zastępców.

Dłuższą dyskusyę wywołała sprawa odczytania 
aktów personalnych oskarżonego Dyndy, jak żądał 
prokurator.

Obrońcy sprzeciwili się odczytaniu, jako sprze­
cznemu z procedurą.

Na ławie obrońców panuje wielkie wzburzenie 
z powodu obecności na sali jako słuchaczy sę­
dziów Szczerby i Szymeczka, którzy rzekomo są 
przeznaczeni do objęcia obrony na wypadek, gdy­
by przyszło do nowego konfliktu między trybuna­
łem a obrońcami.

Rozprawa potrwa 4 dni.

Wydawnictwa spółki nakładowej>Książka<wKrakowie.
WAkłłdl A aK riM fn is  m e-w Usm * we WSeazaeh 8KaMPwf,v asSilwaiSi cła<.n*t> BHkmuaS M d *  __s DsMe socyałtara we Włesgecfc 

6 k«r.
StanjtaSaw Wema}}. to t o .

r. C®** 6
88»«as»yc,jK M iW^aMs Dzieje teeyaiizma w Stanach P a  w a l  Lwsatat M a je  seeyał»»n  we Fnucyi 4o 

Zjednocaeajeb do 19®7 r. Cena 4 ker, 186* r. Cesu 4 ker.
W . S ®By«S8« «  R y lu szta fH  s Falski sBcyłHutn tłtos4}ay na enjgrM jd. Cena 1*20 ker.‘ w w w w w iw a :  ow w »*w  w  aaS, w® n BsyKa&sajp s pałssri seeyamm ostomy na eaigrseyi. Cena 1*20 ker.
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Od P. P. S. zaboru rosyjskiego
otrzym ujem y następujące ośw iadczenie:

Od chwili, gdy  partya nasza zwróciła się do 
społeczeństwa polskiego ze wskazaniem  na gro ­
źne wypadki, których w idow nią może stać się 
kraj nasz, oraz do tow arzyszów  z wezwaniem , 
b y  przygotow yw ali się do odegrania tej roli, 
jaką stanowi dziejowe posłannictwo polskiego  
ludu pracującego, od tej chwili usiłow ania na  
sze stały  się przedmiotem zaciętych napaści ca­
łej polskiej reakcyi, będącej nie mniejszą prze­
szkodą do w yzw olen ia narodu polskiego, jak  
rządy zaborcze.

Chcąc pokryć sw e antynarodowe stanowisko, 
w rogow ie polskiego ru< hu rewolucyjnego szerzą  
pogłoski o rzekom o odbyw ających  się przygo­
towaniach do w ybuchu  zbrojoego, który ma być 
dokonany przez nas ju ż  teraz, w  celu sprow o­
kow ania wojny. A b y  zapobiedz przyjm owaniu  
na w iarę podobnych pogłosek przez ludzi do­
brej woli, ośw iadczam y:

1. Że  otwartą akcyę zbrojną przeciwko cara ­
towi czynim y zależną od nastąpienia w ypad  
ków  politycznych, któreby, pochłaniając zna 
czną część sił rządu rosyjskiego, um ożliw iły  
nam w alkę z nim i dały  szanse w yzw olen ia  
kraju  od najazdu. W  chwili obecnej za taki w y ­
padek uw ażaliśm y w ybuch  w o jny  Rosyi z in- 
nem naństwem.

2 Ż e  powtarzające się stale od niejakiego  
czasu groźby  wojny, do której R osya by łaby  
wplątaną, nak ładają  w  przyszłości na wszystkie  
żyw e siły  narodu polskiego obow iązek stałego  
przygotow yw ania się do w ypadków , które nie 
pow inny nas zastać niezdolnymi do czynu. P rzy ­
gotow yw an ia  te pow inny się zatem  odbyw ać  
nawet wtedy, gd y by  chw ilowo w ydaw ało  się, 
że pokój m iędzy R osyą a innemi m ocarstwam i 
jest zapewniony.

Komitet Zagraniczny P. P. 8.

Londyn, 4 listopada 1912 r.

Zjazd niemieckiej socyalnej demo- 
kracyi w Austryi.

Sprawa pracy oświatowej wśród robotników.
Referat w  tej ważnej kwestyi objął kierownik 

centrali oświatowej tow. dr Oannoborg. Przedsta 
wia w  cyfrach wspaniały rozwój pracy oświato­
wej w  ostatnich 4 latach, gdy rozpoczęto robotę 
planową. Centrala własnemi siłami urządziła 5399 
wykładów pojedynczych 267 cyklów wykładowych 
z 1378 wykładami i 255 kursów nauki z 5980 
godzinami. W  szkole robotniczej (2 letniej) w  Wie 
dnia wykształcono 400 robotników. Centrala także 
agitowała wśród robotników za udziałem w  pracy 
takich bezpartyjnych inBtytucyj oświatowych, jak 
„Volksheim*, „Urania", związek oświaty ludowej 
itd. Na prowincyi centrala urządziła 509 wykła 
dów pojedynczych, 61 cyklów z 292 wykładami 
itd. Odbyły się dwie szkoły partyjne z całodzien­
ną nauką w  ciągu m e^iąca: w  Podmobłem i Celowcu. 
W ydawano pismo „B ldungsarbeit*, wydano kilka 
broszur z dyspozycyami wykładów (17.000 egz.), 
reorganizuje się biblicteki itd.

Słowem, praca była wielka, lecz —  zdaniem re­
ferenta —  nie wszyscy robotnicy partyjni, nawet 
nie wszyscy mężowie zaufania partyi w  dostate 
cznej mierze wyjaśnili sobie całe znaczenie akcyi 
oświatowej. W szak partyjna praca oświatowa jest 
tą oświatą, której robotnik potrzebuje dia swej 
walki klasowej. Referent wobec tego nie zgadza 
się ze słowami prof. Jodła, zasłużonego zresztą 
działacza oświatowego. „Niema silniejszych wię 
zów pomiędzy ludźmi od wykształcenia; materyal 
ne i polityczne interesy dzielą ludzi, oświata zaś 
wciąż mosty rzuca przez te przepaści". Oświata 
nasza bynajmniej nie ma na cetu zmniejszać świa­
domość „przepaści" pomiędzy klasam i; odwrotnie, 
ta oświata służy dia lepszego zrozumienia tej prze­
paści i dla znalezienia właściwych dróg w  walce 
klasowej ze systemem kapitalistycznym.

Pierwsi socyaliści w  czasach, gdy należenie do 
partyi pociągało ofiary, z całą świadomością i w ie­
dzą pracowali dla swej idei. Obecnie jednak wciąż 
tysiące nowych ludzi przychodzą do nas pochło­
niętych treskami roboty  powszedniej i zupełnie

nieraz nie uświadamiają sobie prawdziwych osta­
tecznych celów socyalizmu. Duża praca wycho 
wawcza stoi obecnie przed partyą, specyalnie w  
Austryi, gdzie musimy się zajmować tylu zaga 
dnieniami, które nie mają bezpośredniego związku  
ze socyalizmem; wywołuje to nieraz nieporozu 
mienia co do istotnych celów socyalnej demo 
kracyi.

Dziś, w  epoce powszechnego głosowania, robo 
tnik przestał być objektem polityki, stał się jej 
subjebtem. I wszystkie partye burżuazyjne starają 
się wpłynąć na robotnika, robiąc wielkie usiłowa­
nia i prowadząc żywą akcyę „oświatową". Nie do­
ceniamy tej akcyi. Referent przytacza dużo cieka­
wych danych Np. chrześcijańsko-socyalna centrala 
związku ludowego jest w  gruncie rzeczy instytu 
cyą oświatową i wśród swych członków liczy 3850 
robotników. Urządziła wzorem socyalistów szkołę 
społeczną Dalej związki obronne narodowców liczą 
kilka setek tysięcy członków. Jeden z takich zwią 
zków (np. alpejski) posiada 270 bibliotek oraz 3 
stałych referentów wędrownych, którzy w  ciągu 
roku wygłosili około 400 referatów.

To wszystko pokazuje, że nasza praca oświato­
wa jest jeszcze zamała. Referent konstatuje, że 
nawet w  Wiedniu 2/a zawodowo zorganizowanych 
w  ciągu roku nie wysłuchały ani jednego odczytu 
partyjnego. Te same 2/3 nie wypożyczyły ani je ­
dnej książki ze swych organizacyj! (Żywe wołania: 
Słuchajcie I).

Fluktuacya członków organizacyj politycznych, 
ciągłe wypisywanie się, odpływ i dopływ, również 
pokazują, jak mało jeszcze prawdziwego uświado 
mienia soeyalistycznego wśród robotników. Obe­
cnie urządziliśmy w  całej Austryi —  od Karlsbadu 
do Czerniowiec —  szereg elementarnych szkółek 
socyalistycznych, w  których się wykłada mężom 
zaufania teoretyczną część programu oraz zasady 
teoryi ruchu zawodowego.

Organizacye partyjne powinny zwrócić większą 
uwagę na kolportaż, który jest wadliwie zorgani 
zowany. Przy dobrej organizacyi można osiągnąć 
takie rezultaty, jak w  V  dzielnicy wied-ńshiej, 
gdzie w  ciągu kilku lat kolportaż dał 42 000 K.

Coprawda w  Austryi praca oświatowa napotyka 
na specyalne trudności, gdyż przemysł jest roz­
siany po różnych wioskach i miasteczkach. Lecz 
pomni na to, że burżuazya czyni wielkie wysiłki, 
aby nie dopuścić robotnika do wiedzy, winniśmy 
wytężyć wszystkie siły —  zwłaszcza, że zbliżają 
się trudne, poważne czasy dla ruchu robotniczego. 
(Burzliwe oklaski).

W  dyskusyi zabrał głos tow. dr Adler, który 
serdecznie dziękował w  imieniu zjazdu działaczom 
(św iatowym , którzy w  ciągu lat kilku osiągDęli 
znakomite rezultaty. Ukazanie się każdego numeru 
„Kampf* i „B ldungsarbeit* —  mówił —  jest dla 
mnie prawdziwem świętem. Zwracając się zwła 
szcza do prowincyonalnych delegatów dr Adler 
prosi, aby nietylko poważnie zabrali się do tej 
roboty, lecz żeby wogóle uważali p r a c ę  o ś w i a ­
t o w ą  z a  n a j p o w a ż n i e j s z ą ,  jaka wogóle 
istnieje w  partyi. (Tak jest!). W zyw a do pilniej 
szego czytania partyjnego miesięcznika naukowego 

„Bildungsarbeit".
Kongres dopełnił s t a t u t  partyjny § 26, któ 

rego brzmienie zaczyna się tak: „Organizacye par­
tyjne są zobowiązane troszczyć się o systematy­
czną socyalistyczną pracę oświatową". W  tym celu 
organizacye winny powołać wszędzie do życia ko- 
misye oświatowe, działające w  porozumieniu ze 
swoją centralą. Specyalnie zaś należy zwracać u 
wagę na socyalistyczne kształcenie m ł o d z i e ż y  
robotniczej i popierać także pracę wychowawczą 
wśród d z i e c i  proletaryatu.

N A D E S Ł A N E .
Nie chciałby Pan wreszcie położyć 

koniec temu wszystkiemu?
Tak dalej być nie może; ani we doie. ani w  nocy nie 
ma pan spokoju, obwiązane gardło, przykry kaszel, zafle- 
gmienie. które w żaden sposob uitąplć nie chcą. Myślę, 
bySmy spróbowali przei ie raz Fryaprawdziwychsodeńdtich 
mineralnych pastylek, które u pp M M erów  tak świetnie 
P' mogty, ażeby paa przecież nnpowrót uzyskał spokój i 
mógł spać po nocach. Poprostu niech Anna przyniesie 
z apteki lub dr< gueryi pudełko _ z* 1 K 25 h, a potem 
zobaczymy czy się tych męczarni nie pozbęd emy.

Lekarz-denłysta Dr GUSTAW PRAETZEL
przeprawalził się na u l. S t r a s z e w s k ie g o  2 5 , parter, 
n prz-ciw (Jniw. J giell — o-d 9— i i 3 6 — T«l. 1184-

H a w ia ru ia AVENUEpunkt iborny na jw ytw o rn ie j­
szej Publ. we Lw ow ie Sele du­
że, w idne, i  kom fortem  urzą­
dzone. — Czytelnie zoope- 
trzone w  300 p luń polskich I  zaprtn icznyołi — 7 bilardów

Największy parowiec świata. O obecnie w  bu­
dowie będącym kolosalnym parowcu „Imperator* 
Linii Hamburg America i tegoż wspaniałym i bo- 
gitym  urządzeniu na wypadek niebezpieczeństwa 
mówiono na niedawno odbytem rocznem zgroma­
dzeniu fachowców w  Anglii, między innymi jeden 
z mówców wspomniał, że przez Hamburg America 
Linie naprzód wprowadzone nowego wynalazku 
tak zwane „SchlingertaDgs* przez swoją prostotę 
i momentalne działanie podziw wzbudzają. „Schlin- 
geitangs* są to w  korpus okrętu wbudowane zbior­
niki z wodą, które na z zewnątrz w  okręt ude­
rzające fale działają i przez to kołysanie okrętu 
prawie zupełnie ustaje. Jakie znaczenie dla wszy­
stkich pasażerów ma spokojny parowiec zbytecznie 
nadmieniać, ponadto ma „Imperator* i 2 w budo­
wie będące jego łodzie ratunkowe w  tej ilości, te 
pomieszczą wszystkich na okręcie znajdujących się 
pasażerów, by w  ostatecznym razie wszystkie 
osoby łatw ifj się do łodzi ratunkowych dostały, 
są one na dwóch nad sobą leżących pokładach 
rozmieszczone tak, że ścisk jak przy parowcach, 
które w jednem  miejscu łodzie rozoreszczone mają, 
wykloczonem jest.

CHARLES
l / r n l / n i i / G m a c h  cyrkowy naprze- 
l Y I  d M J ł f  ci w Parku Krakowskiego.

Sprzedaż biletów 
już się rozpoczęła

w Kasie zamawiać biletów 
przy placu Maryackim L. 9.

PREMIERA 
GALOWA

w sobotą 9 listopada 
o godz. 8 wieczór.

— — — — —     ^

Z ruchu soeyalistycznego.
„Dziennik Robotniczy", codzienny organ P- P- 

zaboru pruskiego, zaczme, jak wiadomo, w y 0̂ 0 
dzić od l  stycznia. Towarzysze z zaboru prusk'eg 
rozwijają za swym przyszłym dziennikiem ty^ . 
agitacyę i zbierają pieniądze (suma składek w y0° s  ̂
obecnie 2379 marek). Zd8ją sobie jednak 
nale sprawę z wielsich trudności, jakie czekaj 
P. P. S. wobec założenia dziennika. W zywają w,®a 
to w a rz y s z ó w  p ^ r t - jn y e h  do ż v w s j ag itw cy1 |M ^

PRAWO LUDU jed yn y  p o lsk i, p o p u larny , ilu s tro w an y  T y g o d n ik  S o c j^  
lis tyczn y , O rg a n  P o ls k ie j P a rty i S o c y a ln o -D e m o l^  
w y c h o d z i ro k  X V -ty  pod re d a k c y ą  P o s ła  Zygm un^  
K le m e n s ie w ic z a . P re n u m e ra ta  ro c zn a  4  K . kw arta ln y  
1 K , num er p o je d y n c zy  10 h. N u m era  o k a z o w e  d arm gj 
op ła tn ie , o d w ro tn ie . A d re s  R e d a k c y i: K ra k ó w , F i l ip a ^
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Siennikiem, do zbierania pieniędzy i pisania feo- 
fe®poadencyj. W  końcu piszą w  „Gazecie Robo­
c z e j * :

»Oizywiście, iż to są dość daleko idące wyma- 
8ania, bo przecież wiemy, iż zwolennicy nasi to 
Wyzyskiwany proletaryat, obarczony jarzmem ba- 
^taliftycznem od rana aż do nocy. W  dodatku 
i*8zcze nieludzka polityka germanizacyjna jest naj­
gorszym hamulcem kultury i jeżeli sprawiła nam 
Wielkie skoślawienie języka ojczystego, to tem 
Więcej czyni nam trudności w  pisaniu. Lecz bio- 

pod uwagę, iż proletaryat polski dąży do w y­
go len ia  się z jarzma kapitalistycznego i niewoli 
t^UBkiej, musimy wszelkiemi siłami garnąć s<ę do 
**®ubi swojego ojczystego języka, poznawać btera- 
f^rę i kształcić się. Bo właśnie przez to zadajemy 
*łam całej hydrze bakatystycznej; pokazujemy 
^iatu, iż pomimo wiekowego ucisku, wyrzucanych 

jOiHoDÓw na zgermanizowanie nas i niezliczonych 
.fzywd i kar, jakie Ii tylko za to ponosić musimy, 
*eśmy się urodzili Polakam i; pomimo tego wszy­
t e g o  udowodniamy światu, że żyjemy i pra 
jtaiemy stanąć o własnych siłach i rozwijać się 
^lturalnie. WszyBtko to nakłada na nas podwójny 
t w ią z e k .  Pamiętajmy zresztą, iż nikt nam nie 
fk>tnoże, gdy sami sobie nie pomożemy 1“

Humorystyka wojenna.
Jeden dziennik w iedeński w  następujący spo- 

sób oświetla doniesienie, że B u łga rya  zobow ią­
ż ą  się płacić Czarnogórze koszta stoczonych  
bitew w  ratach co kilka tygodni. Zdaniem  owe- 

dziennika firm a „Niki, Daniło i Spka* przed­
stawiła generalnej agenturze Zak ładu  ubezpie­
czenia od w o jny  i w łam ania następujący ra ­
b u n e k :

F A K T U R A  

dla p. F e r d y n a n d a ,  króla w  Sofii.
P łatna i zaskarżalna w  Podgoricy.

^  dni w o jn v  od ‘22 do 31 paździer- 
- nika a 62.000 koron . . . . K  620.000 
12 godzin ponad um owę a 1 K  . „ 6.120

Gratyfikacya za szturm na Skutari . 8 000
Sum a

10%  kassaskonto
K  634 120 
K 63 412
K  57U.7u8

Podgorica, 1 listopada 1912.
Z  podziękowaniem  otrzym ałem  

Nikita.
Zam ów ienia na b itw y  by w a ją  uskuteczniane 

punktualnie i szybko. Także i na raty.
Wbrew regulaminowi.

Doskonała anegdotka kursuje obecnie w  sfe ­
rach w ojskowych na temat prusko niemieckiego  
doktrynerstwa w ojskow ego, które na Bałkanie  
poniosło srom otną klęskę. W  kaw iarn i siedzi 
dwóch oficerów , m ajor i porucznik. Porucznik  
m ów i:

—  Czy wiesz, panie m ajorze,' że B u łgarzy  
zdobyli K irkilisse?

—  To  niemożliwe. Z w y k ła  kaczka dzienni­
karska.

—  A leż  tak, są urzędowe depesze z Sofii, po­
tw ierdzające tę wiadomość.

—  N iem ożliw e! —  m ówi major. — Z wa ż  prze­
cież, że Kirkilisse jest silną twierdzą. Now ocze­
snej tw ierdzy nie tak łatw o  się zdobyw a.

—  A  przecież ją  zdobyli...
—  Powtarzam , że to niemożliwe. A b y  ją  zdo­

być, m usieliby Bu łgarzy  najpierw  do niej się 
zbliżyć. W iadom o przecież, że arm ia trzystuty- 
sięczna posuw a się dziennie z szybkością pięciu 
kilometrów. W yn ika  z tego, że B u łgarzy  nie 
mogli jeszcze wcale dojść do Kirkilisse.

—  Nietylko doszli, ale ją  i zdobyli.
—  G łupstw o! Oblężenie nowoczesnej tw ier­

dzy nie da się pomyśleć bez dział pozycyjnych. 
Sprowadzenie i ustawienie tych dział, przygo­
towanie ochron betonowych, dyslokacya wojsk, 
zabezpieczenie dowozu amunicyi i prowiantu, 
wszystko to w ym aga co najmniej paru tygodni 
czasu. Przed  tym  czasem jest zdobycie tw ier­
dzy niemożliwe.

—  A  przecież ją  zdobyli! —  w o ła  zrozpaczony  
porucznik. A  kiedy m ajor obstaje uporczyw ie

przy swojem , usiłu je porucznik w ybrnąć  z sy ­
tuacyi następującą u w agą :

—- Że  nowoczesną twierdzę zdobyć można do­
piero po systematycznych przygotowaniach, w ie­
m y dobrze obaj. A le  nieuczeni i nieokrzesani 
B u łgarzy  tego nie wiedzieli i tem tłóm aczy się 
ich sprzeczne z regulam inem  postępowanie pod 
Kirkilisse.

Potrzeba chłopców
do A d m in istra c ji „N ap rzod u "

(Kraków, ul. Filipa 11).

Za itowanysiai 8 s&roag&feei.
* Ogólne zgromadzenie stowarzyszenia kelnerów  

i kucharzy odbędzie się w  sobotę 9 b. m. o godz. 
12 w  nocy w  sali centralnej organizacyi, ulica 
Grodzka 39. Referować będą tow .: poseł Zygmunt 
Klemensiewicz i Zygmunt Żuławski.

* Organizacya tapicerów krakowskich urządza 
z a b a w ę  j e s i e n n ą  w  sobotę 9 listopada b. r. 
w  salach Związku stow. rob. (ul. Filipa 2, II. p ) .  
Na program składają się: tańce, tombola, poczta, 
kuplety okolicznościowe i inne niespodzianki 
Wstęp 1 K od osoby. Początek o godz. 8 l/a wie­
czorem.

* Zarząd Związku stow. rob. w Krakowie zawia­
damia, że k o m p l e t y  odbywać się będą co nie­
dzielę jak co roku o godz. 3 po południu w  lokalu 
Związku (Filipa 2).

* W stow. „Postąp* w Krakowie odbędą się na­
stępujące odczyty:

w  sobotę 9 i 16 listopada o godz. 3 po połu­
dniu: Etnil Haecker: „Historya aocyalizmu w  Ga­
licyi*.

* Stryj. Zarząd grupy Związku kolejarzy składa 
tow. posłowi Moraczewskiemu i tow. Moraczew- 
skiej za cenne ksiąski darowane do biblioteki ser­
deczne podziękowanie.

|urs przygotowawczy
\*8nminu z buchalieryl pojedynrzel 1 p>>- 

a m e ry k a ń s k i . ] ,  oraz stenografii, 
wekslowego, korespondencyl handlti- 

V> rachunków kupieckich, bankowych tlp ,
\  *ttego w c. k. Akademii handlowej w Krakowie, Lwo- 

*Ub Wiedniu w jęzjku p o l s k i m  1 n i e m i e c k i m
rozpoczyna się

Zakładzie przygotowawczym

Maurycego Schapiry
t  egzamin, nauczyciela buchalteryi

r a k ó w ,  S ta ro w iśln a  4 1 ,  p a rte r .
V ?  Wymienionych przed- H otnum io === w  l^*-v ,łU  

udziela także ===== Ilo lU lfII1C n iritilecft* im

afcli A  dlllli rtfh tllk.aAnmdha A  sfth

F U T R A
^ E lK IE O O  RODZAJU W DOBOROWYCH 8ATUH- 

H NA NADCHODZĄCY SEZON POLECA FIRMA

An d r zeja  Ku ź m iń s k ie g o
L w ó w ,  u l ic a  W a ło w a  i. 9

(Omach Banku Lwowskfaga).
S ^ ^ A N IE  PIERWSZORZĘDNE! ----------  CENY NAJNIŻSZE!

ly yĘff ■Npmwijji

k  ^ l E R W S Z A

*fowa fabryka 
i ^ D L I N

k

. a Schicka
*  Przemyślu

Îszkańska 1.35
«*»*n e. Szynki na 

Pruski robione ja- 
i H u J f ^ k i e  wyroby ma 

Ł ** ®deprxedająeyck 
W'* Cyę wy«yhun

Ch o l e w k a r z  zdolny po­
szukuje pracy na miejscu 

lub na prowincyi. Łaskawe 
zgłoszenia S. L. poste-restante, 
Kraków, za okalaniem kwitu

nse nitowego._____________

W y b o r n y  miód dese>owy
kuracyjny, lipcowy, rary­
tas, miód..borów z własnej 
pa-ieki, 5 kg. puszka K7'50. 
Miód patoka 5 kg. K 7 ’— . 
Wyborny miód stołowy do 
picia 4V2 litr. gąsiorek K 
6'3<>. Wysyła za zaliczką 
J. M. FARBA, Podhajcs 79.

Biur uiectm

B I L E T Y
O K RETO W E

AMERYKI 
i KANADY
ICTO m  CHC1 uchron i! 
OO IAWOÓÓW I IT M f  
weftCH i t j O A  P ou a ilS f

ZOFIA
BIESIADECKA

O Ś W I Ę C I M .

A p t e k a  p o d  „ Z ło t ą  G w ia z d ą ”

P IO T R A  M IK O L A S C H A
u l i c a  K o p e r n i k a  L »  &

w yrabia i poleca

S Y R U P
:: SuIIogn|acolowy a

I Syrup Sulfogujacolowy z kolą
jako skuteczny środek przeciw kaazlewi i innym cho­
robom dróg oddechowych, w działaniu zupełnie iden­
tyczny z innym i podobnymi wyrobami zagranieanymi, 
co też orzekła komisya przemysłowo-lekarska Tow a­

rzystwa lekarskiego. ::
Syrup suffagat|actlewy jest o połowę tańszy ed podob­
nych wyrobów zagranicznych i kosztuje tylko K . 
Syrup zutfoguajacolowy z kolą kosztuje K 2 M  W y­
daje się w yioby te tylko na przepis lekarski. De na 

:: bycia we wszystkich aptekach. ::
Należy żądać wyraźnie wyrębu apteki

Piotra Mikolascha we Lwowie.
: Bstrzega tlą przed iitlatamtetweRi.:

hi A A ó  A  a  A  A  A  A ^ l .  A  A  A  A

Teatr Rozmaitości Yariete Bristol, Lwów
W ystęp pierwszorzędnych sił artystycznych. Codziennie 2 ko- 

medye. —  Początek o godzinie 8 wieczorem.

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztu­
cznych i specyalnych leczniczych

pod firm ą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w  K r a k o w ie ,  u l ic a  S w .  G e r t r u d y  4

w yrabia pod kontrolą k o u is y i przemysłowej Tow ar*.

przez toż Towarz. Wody mineralno o e ^ k la d z m i
chemicznym wodom: B ilińskiej, Oieahttbleraidej, Sel- 
terskiej, Vtchy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kiszlngen, 
tudzież spacyalna lasznloza ja k : litową, bromową, jodo­
wą, żelaziską, kwaśną, oraz wady mlnaratni narmalna
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w  aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

ii ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
:• D. HELSINGERA
j> K r a k ó w ,  Grodzka 35
1 ! wykonuje według amerykańskiej metody specyalne 
<. szczęki bez podniebienia, mostki, korony, zę*>y na śrub- 
] [ kach, oraz wsselkie inne w zakres ten wchodzące roboty, 
a  Ceny umiarkowane takie na raty. Reperacye uskutecznia slq na poczekaniu.
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Senzacyjnie tanio!

Mleczarnia Priew orska, 
Lw ów , ul. Polna 26, te l. 836 

dostawa mleka I kefiru

Korzystne
jest zakupno zegarów różnego 
gatunku w Pierwszej fabryce  
zegarów Hanna Konrad c. i k. 
nadw orny dostawca W B Ux 
K r 8 2 8  (Czechy), które to n i­
k low e zegarki po k. 4'20, lep­
sze k. 6 '—, srebrne zegarki 
po k . 8 4 0 , n iklow e budziki 
po k . 2'90, kuchenne zegary 
po k . 3'20, zegary z kuku łką

r> k . 8 50, wahadłow e po k. 
50, z 3 letn ią  pisemną gwa  
rancyą dostarcza. —  G łów ny  

katalog z 4000 rycin  na żąda­
nie darmo i  opłatnie. Bez ry ­
zyka 1 W ym iana dozwolona lub  
zw ro t pieniędzy. W ysyłka  za 
pobraniem  lub  poprzedniem  

nadesłaniem należytości.

TYGOONIOW
a r a t u  sobie spłacać u

S. ZAHNA
noryaAska 31

w  Krakow ie
iM U w e  Związku i  i  t  
ancćaikćw pań«twOwyeh,

w m elkie  jub ilerskie  przedmio­
ty  srebrne i złote oraz wszel­
kiego rodzaju zegary i zegarki 
■ najsławniejszych fabryk z 5-
letn ią gw arancyą, 
Rłskkli c e n a c h ,

po nader
m ianowicie

■ e g a re k  prawdziwy Roskopf 
~  K tS-— , srebrny O-Patent
» « f a  ta  K 24-— , zegarek 14- 
karatowy słoty za K 18-— , 14- 
karatow y złoty łańcuszek za 
K r —, łańcuszek srebrny K 1 ‘—  
jakoteż 14-karatowe złote pier- 
foioaJd i kolczyki po K 3-—, 

Z p n ł i  eM M ege m m .

Linia Hamburg—Ameryka
Regularne przewożenie podróżujących  

znanymi pierwszorzędnym i parowcam i 

HAMBURG—NOWY-YORK
HAMBURG—FILADELFIA

HAMBURG—KANADA
H am burg— Brazylia 
Ham burg— La Plata  
Ham burg— Arabia 
Ham burg— Persya

Hamburg— Afryka  
Ham burg—Indye uch. 
H am burg-środkow a  

A m eryka

Ham burg-Yenezuela  
Ham burg—Kolumbia 
Ham burg— Kuba 
H am burg— Meksyko

ANTWERPIA—KANADA.
Linia Hamburg—Ameryka prowadzi prawie na wszystkflfh 
swoich nowojorskich parowcach cztery klasy przewozowe  

I. kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypokład. 
Parowce Linii Hamburg—Ameryka dają przy znakomitem 
utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla podróżujących 

w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i  co do przewozu należy się zwrócić do 
generalnej reprezentacyi linii Hamburg—Ameryka, Wiedeń, 

I., Karntnerstrasse 38, albo do jej agenta

w e Lw ow ie, ul. Gródecka 9 5 ; w  Czernlowcach, Herrengasse 16.

Kapsułki z Maiico
Cena 1-60 kor.

Injectio z Matico
Ceaa 1 kor. 

Niezawodny i znany środekdny i znany 
w  katarach cewki używany. 
Oprócz togo wszelkiego rodza­
ju  w strzykaw ki dla mężczyzn i 
kobiet, woreczki (suspenzorya) 
poleca i wysyła d y s k r e t n ie :

A P T E K A
pod „Złotym Jeleniem** 
we Lwowie, Rynek 29.
W ysyłka pocztowa codzienna.

W a ż n e  d l a  P a d !  
M a n e k i n y

w wielkim wyborze, oraz żur- 
nale i kroje francuskie po 
przystępnych cenach, także na 

wyptat są do nabycia

w  B a z a r z e  o k a z y j n y m
ul. G ertrudy 1 (róg S terow iilneJ)

Za 4 kor.

r k r z y n k a  2 V i k o p y  N r. 4. 
‘fw a ig li ołom unieckich w ysyła  
sa zaliczką fabryczny skład 
terów Btscl Rolnlcklch, K raków , 
Yielopole ul. 7 /n . —  C enniki 

na żądanie.

O STRZEŻENIE 0 *
0 *

H A Y A
p u d e r  a n t i s e p t y c z n *

sprzedawany na wago lub
w pakietach, woreczkach • lest

bezwarunkowo faltyflkatert

HAYA PU D ER
sprzedaje sio tylko w o ryg. podatkach. Cana N  h lla rr f

HEILMAN KOHN i SYNOWI
ces. i król. nadw. dostawcy .

SKŁAD UBIORÓW MĘSKICH i DZIECINNA
n o n n u u  n n n y u b  n i  a i / n u r r i / o u i  n ^ ir n lK lWOSOBNY ODDZIAŁ DLA KONFEKCYI DZIECIN*1
w e L w ow ie, p l. M aryackl 5  (w  h o te lu  Francos**.IM*

NASZE SKŁADY W  GALICYI:
Kraków, Rynek; Tarnów; Rzeszów; Jarosław; Przemyśl; Stanisławów; Tarnopol; No*}

S

Sklep masarski
dobrze się rentujący, w ko' 
rzystnem miejscu, z powodu 
wyjazdu tanio do sprzedania

za r a z .
Wiadomość: Krupnicza 14

w sklepie.

^ n K Z js łu żo n j podoficer do 
konnicy poszukuje po­

sady starszego gajowego lub 
jakiejkolwiek innej. Wymaga 
nia skromne. Łaskawe zgło­
szenia przyjmuje Jan Nycz 
w  Dwerniku, poczta na miejscu.

D arm o I  próbka i
za 30 h. w  Wpolski katalog za

E S S H A “99
na,, j le P s

hyglanlczna 
specjalności gumo#®
tuzin  po K  3, 4, 6, 8.
Nlam a nic lapazago ja k  ta  na.ip0
specy alność. (j\
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— Kadsktor odgnawMbaaiay: L*en WiWak. O r a l t m l i  L s fS w w a w  K r a k a m i* ,  o L  f t ł t p a  1 1 .  ( T e l e f o n  N r .


